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Wychodzi codziennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni poówlątecznyoh

Lamenty
endeckie

Z powodu rozbicia wiecu endeckiego w 
Warszawie, przyczem p. Stroński został ob­
rzucony zgniłemi jajami, prasa cndęcka pod­
nosi płaczliwy lament z powodu łamania pra­
wa, obyczajów meksykańskich itd. Stdray i 
zSwsze staliśmy ni stanowisku, zepraw f) po­
winno rządzić czynnościami i zamierzeniami 
Indzkiemi; stosownie do tego zapatrywania 
potępialiśmy w przeszłości i potępiamy obe­
cnie metody zwalczania przeciwnika politycz­
nego kijem czy jajami; a za naszem stanowi­
skiem przemawiają także względy praktycz­
ne, gdyż metody takie do celu nie prowadzą, 
przeciwnie — zupełnie zbytecznie fabrykują 
męczenników, którzy wobec znanej naszej 
skłonności do sentymentalności mogą za cenę 
obicia czy poplamienia ubrania otrzymać man­
dat.

Czy jednak specjalnie endecy mają prawo 
lamentować, krzyczeć z powodu teroru, po­
woływać się na prawo? Cisami endecy, któ­
rzy w grudniu 1922 na ulicach Warszawy cy­
nicznie i świadomie łamali prawo, usiłując roz­
bić Zgromadzenie narodowe, obrzucając wy­
brańca narodu błotem, strzelając do robotni­
ków stających w obronie napadniętych po­
słów? Cisami endecy, którzy w styczniu 1923 
gloryfikowali mordercę prezydenta Narutowi­
cza, urządzali pielgrzymki do jego grobu, za- 
kupowali msze za spokój jego duszy?

Endecy skarżą się na teror — słusznie, gdyż 
wszelki teror jest przeciwny prawu. Kto jed­
nak pierwszy wprowadził teror do życia pu­
blicznego u nas? Czyje bojówki akademickie 
były pierwszemi na zgromadzeniach? Ody 
mieli siłę, robili zupełnie’ tosamo, w gorszym 
jeszcze gatunku, niż obecnie robią ich przeciw­
nicy. Pamiętamy przecież, jak studenci endec­
cy w 1913 r. obrzucili namiestnika Galicji dra 
Bobrzyńskiego jajami, gdy jako urzędowy 
przedstawiciel przyszedł do uniwersytetu na 
uroczystość otwarcia roku szkolnego. Czy te 
jaja były w lepszym gatunku niż tc, któremi 
obrzucono p. Strońskiego?

A jak zachowywała się i dotąd zachowuje 
się prasa endecka? Czy sposób pisania takie­
go Nowaczyńskiego o przeciwnikach politycz­
nych nie jest wstrętniejszym aktem teroru niż 
nawet cios pałka w łeb? Tacy pismacy krzy­
czą gwałtu, gdy się na nich czynnie lub sło­
wnie napadnie, zupełnie zresztą słusznie, ale 
niech sobie uprzytomnią, że to są przez nich 
wprowadzone metody; że to, co im się teraz 
robi, jest tylko naśladownictwem tego, co oni 
pierwsi zaprodukowali.

Przy tem wszystkiem metody rozbijania 
zgromadzeń, napadania na przeciwników, ob­
rzucanie ich błotem w pismach należą do me­
tod przestarzałych, których w społeczeń­
stwach bardziej kulturalnych już się nie sto­
suje. Gdy w kwietniu ub. r. toczyła się w 
Wiedniu zacięta walka wyborcza między so­
cjalistami a „listą jedności", obie^strony za­
warły umowę, że nie będą sobie przeszkadzać

Dyktatura
Z dniem 7 marca br. wejdzie w  życie opubliko­

wane w  dniu 6 lutego br. rozporządzenie prezy­
denta Rzeczypospolitej o organizacji i zakresie 
działania władz administracji ogólnej. Rozporzą­
dzenie to będzie stanowiło przełomową datę w 
dziedzinie polskiego ustawodawstwa, gdyż rozsze­
rza ono w  sposób niebywały granicę władzy wo­
jewodów i starostów. Władza wojewodów staje 
się niemal dyktatorską. Dla przykładu zacytujemy 
tu kilka przepisów tego rozporządzenia: 
WYDALANIE I PRZENOSZENIE URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH NA ZADANIE WOJEWODY

Art. 18. Każda władza państwowa jest obowią­
zana bezzwłocznie rozpatrzeć skierowany do niej 
wniosek właściwego wojewody o usunięcie lub 
przeniesienie podległego te] władzy funkcjonariu­
sza, pełniącego funkcję na terenie województwa. 
O ile odnośna władza uzna wniosek za nieuzasad­
niony, wtnna przedłożyć sprawę do decyzji w ła ­
ściwemu m in istrow i
PRZYJMOWANIE 1 STABILIZACJA URZĘDNI­

KÓW ZALEŻY OD OPINJI WOJEWODY 
Art. 15. Przyjęcie do służby państwowej osób.

podłegających przepisom o państwowej służbie 
cywilnej, wymaga uprzedniego zasięgnięcia oplnji 
właściwego wojewody. O ile chodzi o inne osoby, 
opinja w łaściwego wojewody winna być zasięga- 
na przed uzyskaniem charakteru funkcjonariusza 
stałego.
UZGADNIANIE W MYŚL ZASADNICZEJ LŁNJ1 
RZĄDU 1 KONTROLA CAŁEJ ADMINISTRACJI

Art. 10. Jako przedstawiciel rządu wojewoda ma | 
obowiązek i  prawo: I) uzgadniania działalności ca­
łej administracji państwowej, na obszarze woje­
wództwa w myśl zasadniczej lin ji działalności rzą­
du, 2) ogólnego nadzoru nad sprawami osobowe- 
mi funkcicnarjuszów państwowych ze stanowiska 
wymogów, bezpieczeństwa, spokoju i porządku 
publicznego, 3) uzgadniania działalności admini­
stracji cywilnej, jakoteż interesów gospodarczych 
województwa, z potrzebami ebrony państwa.

UZGADNIANIE PROJEKTÓW Z POLITYKA 
RZĄDU; KONTROLA NAD W ŁADZAMI

Art. 11. Naczelnicy wszystkich Władz i urzędów' 
państwowych, podleglycJi bezpośrednio władzom 
centralnym, są obowiązani uzgadniać z wojewoda 
projekty swoich zarządzeń natury ogólnej, lub też 
takich, które mają szczególne znaczenie dla poli­
tyk i rządu na obszarze województwa.

PRAWO VETA
O ile w  sprawach, wynikających z postanowień 

artykułu niniejszego, nie dojdzie do uzgodnienia 
poglądów wojewody i naczelnika właściwej w ła­
dzy, rozstrzyga w  tym względzie w łaściwy mini­
ster,
RZĄDOWE ZEBRANIA UZGADNIAJĄCE W ASY­
STENCJI DOWÓDCÓW OKRĘGÓW WOJSKO­

WYCH I PROKURATORÓW
Art. 13. Na zaproszenie wojewody i pod jego 

przewodnictwem naczelnicy władz i urzędów pań­
stwowych, podlegających bezpośrednio władzom 
centralnym, a niezespolouym z administracją ogól-

w odbywaniu zgromadzeń, że wogóle nie 
przyjdą na zgromadzenia przeciwnej strony. 
I tak też z nieliczneini wyjątkami się stało tak, 
żc przez cały czas akcji wyborczej nie przy­
szło do żadnych poważniejszych zajść. U nas 
taka umowa wobec „kulturalności“ komuni­
stów czy czumowców nie miałaby praktycz­
nego znaczenia, gdyż z pewnością przy pierw­
szej okazji złamaliby ją, z tego jednak nie wy­
nika, że wielkie partje muszą się zwalczać 
środkami fizycznenii. A jeżeli w naszych sto­
sunkach nie dadzą się uniknąć, to już endekom 
najmniej przystoi krzyczeć. Oni pierwsi za­
częli, a teraz zbierają plon swego jadowitego 
posiewu.

biurokracji
ną, odbywają periodyczne zebrania w cela stałego 
uzgadniania działalności wszystkich działów ad­
ministracji państwowej między sobą i z zasadni­
czą linją działalności rządu. W  wyjątkowych w y ­
padkach zebrania takie tnogą się odbywać wspól­
nie dla kilku województw.

Art. 21. W  zebraniach przewidzianych w  art. 13 
dowódcy okręgów korpusów mogą brać udział za 
zezwoleniem ministerstwa spraw wojskowych.

A rt. 22. W  zebraniach przewidzianych w  art. 13 
biorą udział przedstawiciele prokuratury, zaś pre­
zesi sądów mogą brać udział za zezwoleniem mini­
stra sprawiedliwości.
WOJEWODA PRZEWODNICZĄCYM WSZYST­

KICH KOLEGJALNYCH ORGANÓW
Art. 14. We wszystkich działach administracji 

państwowej, niezespolonych z administracją ogól­
ną, wojewoda jest uprawniony uczestniczyć oso­
biście w  posiedzeniach wszystkich kolegialnych 
organów administracyjnych (rad. komisji itd.;. 
działających na obszarze województwa, zabierać 
głos poza zwykłą koleją, a także objąć prze­
wodnictwo obrad. 0  ile wojewoda przewodni­
czy, wchodzi on we wszystkie prawa i obowiąz­
ki przewodniczącego, przewidziane w  przepisach 
o ustroju tych organów kolegialnych. Przepisy 
a r t  niniejszego nie dotyczą w  żadnym razie po­
datkowych koiniśyj szacunkowych i odwoław­
czych, organów ubezpieczeń społecznych, oraz 
komisyj rozjemczych, powoływanych w  zatar­
gach o pracę i płacę.

W STRZYMYW ANIE DECYZJI WŁADZ 
CENTRALNYCH I INNYCH URZĘDÓW 

.Art. 20. Rada ministrów może w  drodze u- 
chwaly upoważniać wszystkich lub poszczegól­
nych wojewodów na czas określony lub do od­
wołania do żądania wstrzymania całkowitego łub 
częściow ego wykonania: 1) zarządzeń władz cen­
tralnych, które wojewoda uważa za sprzeczne z 
równoczesmemi zarządzeniami innej w ładzy cen­
tralnej, albo też za niekorzystne dla państwa wo­
bec zmiany stanu faktycznego w zarządzeniu aie- 
względnionej, 2) zarządzeń władz i urzędów pań­
stwowych na obszarze województwa, które woje­
woda uważa za wyraźnie sprzeczne z zasadami. 

I wytkniętemi przez władzę centralne, albo za nie­
dopuszczalne z innych powodów, wymienionych 
w  punkcie art. 1 niniejszego. W  razie nieuzgodnie- 
nia poglądów między wojewodą a właściwym na­
czelnikiem władzy rozstrzyga w  tym względzie 
w łaściwy minister.

TYLKO WOJSKO 1 SAD NIE PODLEGAJĄ 
WOJEWODZIE

Art. 21. Uprawnienia wojewody przewidziane 
w  art. 11, 14, 15, 18 i 20 nie odnoszą się do admi­
nistracji wojskowej.

A rt. 22. Uprawnienia wojewody, przewidziane

wiediiwości i  więziennictwa.r.0SV
Art. 121. W  ciągu 6 miesięcy od wejścia w  ży­

cie rozporządzenia niniejszego Rada Ministrów 
zdecyduje w  drodze rozporządzenia, które kole­
gia (rady, komisje, ciała doradcze itd.), współdzia­
łające obecnie na obszarze województw i  powia­
tów, przy udziale czynnika obywatelskiego z gło­
sem opiniodawczym, lub stanow'czym w  wykony­
waniu zadań administracji ogólnej, mają być nadal 
utrzymane. — Po upływie tego terminu uprawnie­
nia kolegiów, co do których Rada ministrów nie 
wyda żadnej decyzji, przechodzą na wojewódzkie 
i  powiatowe organa kolegialne.

Zacytowaliśmy kilka ty lko  artykułów . Cicho, na 
paluszkach, uczyniono w  dniu 6 lutego br. śmiały 
ustawodawczy krok w  kierunku wzmocnienia 
swoistego polskiego — nic clicemy powiedzieć fa- 
szyzm u, lecz „oświeconego" absolutyzmu biuro­
kracji. Czy biurokracja obecnego pokolenia doro­
sła do tak ciężkiego zadania?
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Znowu atak „K u rie rka " 
na ustawodawstwo spo łeczne

„Kurierek" nic może pominąć żadnej akcji, aby 
me dać wyrazu swej — na szczęście bezsilnej — 
złości z powodu rozbudowy ustawodawstwa spo­
łecznego w  Polsce. Pisząc (numer 41 z data 10 lu­
tego) na temat istotnie wybujałej „pracowitości" 
ustawodawczej obecnego rządu, którą widzimy w 
setkach dekretów i rozporządzeń, potrąca też „Ku­
rierek" o prace ministerstwa pracy, charaktery­
zując je w następujący sposób:

„Że ministerstwo pracy świeci w Polsce 
przykładem ustawodawczej gorliwości, o tern 
wiemy wszyscy od dawna. Mamy też w Pol­
sce najpostępowsze ustawodawstwo socjalne 
i  płacimy już tytułem świadczeń socjalnych 
więcej niż najbardziej uprzemysłowione pań­
stwa zachodnie.

Słychać, że ministerstwo pracy przygoto­
wuje nową fazę projektów ustaw z dziedziny 
społecznej. Będziemy tedy przodowali światu 
— pod względem „ochrony pracy", nie pod
względem pracy 1 jej wydatności, bo ta, jak

Jugosławia a Polska
Jak wczoraj donieśliśmy, Jugosławia otrzyma­

ła od konsorcjum banków angielsko-amerykań- 
skich pożyczkę 50 milionów funtów szterlingów, 
ti. przeszło 2 miliardy złotych na cele gospodar­
cze, głównie na roboty publiczne. Jugosławia li­
czy połowę ilości mieszkańców Polski, a pożyczkę 
otrzymała blisko cztery razy większą. A w do­
datku stosunki w Jugosławii nie są tak skonsoli­
dowane — akurat teraz jest tam przesilenie gabi­
netowe — jak usiłują wmówić, że jest w Polsce.

Z tego zestawienia w połączeniu z niedawnemi 
pożyczkami dla Wiednia, Prus rtd. wynika, że za­
granica, tj. ta jej część, która ma pieniądze, tak­
suje Polskę niiej od Jugosławii, Dla nas 70 mi- 
ijOnów doiarów, dla Jugosławii przeszło 200 w 
krótkim odstępie czasu, bo od października do 
lutego. Nieznane są wprawdzie jeszcze warunki 
tej pożyczki, nie podano oprocentowania, kursu 
wykupu, ewentualnych zastawów itd., ale uderza 
już teraz, że lwią część pożyczki pokrywa Anglja 
(konsorcjum Rotszylda), podczas gdy. w naszej 
pożyczce Anglja wzięła minimalny udział 2 milio­
nów funtów.

Dlaczego Polska ma mniejsze zaufanie na mię­
dzynarodowym rynku finansowym niż Jugosła­
wia? Mając — jak nas zapewniają — zrównowa­
żony budżet, mając wielkie bogactwa naturalne i 
przemysł bez porównania potężniejszy niż Jugo- l

O stu dzo n a  p rzy ja źń  m e m ie c k o -ro s y is k a
Gdy Nietncy były osamotnione, gdy nie uzna­

wano ich w  stosunkach międzynarodowych za ró­
wnouprawnionych, gdy w 1923 roku okupacja za­
głębia Ruhry postawiła ich nad brzegiem przepa­
ści, wówczas przyjaźń z Rosją była dla nich je­
dyną deską ratunku. Oba państwa dały też wyraz 
temu pragnieniu połączenia się przeciw wspólnym 
wrogom przez zawarcie w 1922 roku traktatu w 
Rapailo, który wówczas uważano za prowokację, 
szczególnie w Anglji i Francji.

Ten wyjątkowo serdeczny stosunek polityczny 
pociągnął za sobą przedewszystkiem konsekwen­
cje gospodarcze. Niemcy otrzymali od sowietów 
największe zamówienia na dostawę maszyn i che- 
mtkallj; w Berlinie była centrala sowiecka dla za­
kupów. A przytem nie zapominano też o polityce, 
dla której miarodajnym był fakt, że między Niem­
cami a Rosją leży Polska, ta sama Polska, która 
niedawno'jeszcze była przeważnie ich własnością-

Jednak i przyjaźń ma swoje granice, starzejąc 
się jak każdy twór ludzki. W obu państwach za­
częła się przemiana w związku ze zmianą ich po­
łączenia politycznego. Od roku 1924, odkąd Niem­
cy  poraź pierwszy od zakończenia wojny zostały 
dopuszozone jako równouprawnione na konferen­
cję londyńską, której wynikiem byl pian Dawesa, 
zaczęło się w stosunkach niemiecko-rosyjskich o- 
ziębienie. Spotęgowało się ono jeszcze? gdy Niem­
cy w konsekwencji polityki pokojowej Stresema- 
na zawarły układ w Locarno, z którego prosta 
droga zaprowadziła ich do Ligi narodów. W do­
datku i strona ekonomiczna przyjaźni nie okazała 
się dla Niemiec tak korzystną, jak sobie ze swego 
uprzywilejowanego stanowiska wyobrażali, gdyż 
w otrzymaniu najrentownlejszych koncesyj (nafta)

wiadomo, pozostawia sporo do życzenia. Prze­
męczać się nie lubimy".

Fakt, że Polska idzie na czele państw opiekują­
cych się ludźmi pracy, uważa „Kurierek" za do­
bry do drwin, a przytem ma czelność zarzucać ro­
botnikom lenistwo, mówiąc, że „wydajność pracy 
pozostawia sporo do życzenia". Gdyby pismak ku­
rierkowy zadał sobie trud przeczytania poważniej­
szej rzeczy, dowiedziałby się, że np. górnictwo w 
Polsce stoi pod względem wydajności pracy na 
drugiem miejscu w Europie, za co górnicy nasi są 
najgorzej płatni.

„Kurierek" obecnie jest w służbie rządu, który 
niejednokrotnie otrzymuje od niego pochwa*® za 
specjalną „opiekę" nad klasami pracującemi. W 
świetle powyższych cytatów można się przeko­
nać, jak wyglądałaby ta opieka, gdyby „Kurjerek" 
miał na prawdę coś do gadania. Na szczęście lu­
dzie „Kurjerka" wprawdzie czytają, ale się też 
z niego śmieją.

sławja, powinnaby Polska być dla finansjery mię­
dzynarodowej klientem, którego się przyjmuje 
z otwartemi rękami. Coś jednak musi stać na prze­
szkodzie w okazywaniu nam zaufania; coś musi 
się dziać, jeżeli p. Marinkovic ma większy kredyt 
u Rotszylda niż p. Czechowicz.

Nie ulega wątpliwości, że wielką rolę w tera 
krytycznem ocenianiu wartości kredytowej Pob 
ski odgrywają nasze stosunki wewnętrzne. Opinja 
publiczna w Anglji i Ameryce jest o nich dosko­
nale poinformowaną i z tej racji okazuje wstrze­
mięźliwość wobec państwa, którego rząd nie stoi 
na gruncie parlamentarnym, w którym wszystko 
dzieje się bez zapytania przedstawicielstwa ludo­
wego. Amerykanie, dając nam pożyczkę, nie na­
legali wprawdzie na uchwalenie odnośnej usta­
wy przez Sejm, zadowalając się dekretem pre­
zydenta Rzpiitej, jednak można wyrazić pewność, 
że zrobili to pod wrażeniem niemożliwości wyco­
fania się z daleko, zaawansowanej umowy o po­
życzkę tak, że z powodów formalnych wycofać 
się nie mogli.

Polska będzie musfala niejednokrotnie zwrócić 
się do rynków zagranicznych o pożyczkę. A wte­
dy dopiero odczuje, co to znaczy rządzić bez par­
lamentu, rządzić zapomocą dekretów i wojska, 
które w kupie nie powiększą naszego kredytu. Ju­
gosławia ma lepszej markę w świecie niż Polska.

ubiegli ich Amerykanie, a poza tern sowiety, mimo 
zerwania stosunków z Anglją robiły z nią pod in­
ną firmą interesa.

Niemcy, jak każde inne państwo, ubiegają się o 
przyjaźń silnych, słabymi zaś gardzą. A ostatnie 
wypadki dowiodły, że państwo sowieckie, mimo 
swego obszaru, swej olbrzymiej ludności, swych 
bogactw naturalnych jest wewnętrznie słabe i nie­
zdolne <|o obrony nawet tego, co każde państwo 
uważa j:a swój największy obowiązek bronić: pre­
stiż. Okazało się to z okazji zajść w Chinach, gdzie 
sowiety poniosły niebywale klęski dyplomatycz­
ne: rewizja w poselstwie w Pekinie, aresztowanie 
konsulów w Nankinie, wypędzenie Rosjan z Chin 
południowych, a na wszystkie te upokorzenia Mo­
skwa reagowała papłerowemi protestami.

Dziś stosunki mają wygląd wręcz odwrotny niż 
w roku 1922. Dziś Niemcy nie są osamotnione, są 
członkiem Ligi narodów, Francja obchodzi się z ni­
mi delikatnie, w Ameryce mają nieograniczony pra­
wie kredyt. Rosja natomiast jest osamotnioną, w y­
partą ze swych starych placówek w Azji, w Eu­
ropie zaledwie w kilku państwach tolerowaną. Nic 
tedy dziwnego, że Niemcy zmieniły swe zaćho- j 
wanie się: z proszącego stały się dającym, a w ! 
tyra wypadku o serdeczności niema mowy. Rosja i 
musi się oglądnąć za większa ceną, jeżeli chcc u- ' 
trzymać temperaturę przyjaźni z Niemcami, jako ' 
panowała przed pięciu laty.

Tow arzysze! Pamiętajcie 
o funduszu wyborczym ! j

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
OBYWATELE! OBYWATELKI!

W niedzielę 12-go lutego 1928 r. o godz. 10 
przedpał. w sali Teatru „Nowości", przy ulicy 
Rajskiej

odbędzie się

ZGROMADZENIE
P R Z E D W Y B O R C Z E

pps
na którem przemówią kandydaci na posłów 

z listy PPS
tow.: Dr EMIL BOBROWSKI, MIECZYSŁAW 

MASTEK, KAZIMIERZ ŁAPIŃSKI. 
Towarzysze! Obywatele! Wyborcy!

Przybądźcie licznie, stańcie ramię przy ramie­
niu pod sztandarem PPS.

Komitet Wyborczy PPS w Krakowie.m m ę m w r r w w
L is ty  o k rę g o w e  P P S  

do S e jm u
LWÓW-MIASTO:

1) Artur Hausner, inżynier. 2) Stanisław Tala­
rek, prezes Zarządu Okręgowego ZZK. 3) Franci­
szek Hofman, prezes oddz. robotników miejskich. 
4) Marja Kelles Krauzowa, nauczycielka.

ŁODŻ-MIASTO:
1) Bronisław Ziemięcki, prezydent m. Łodzi, b. 

poseł. 2) Stanisław Kowalski, radny miejski, me­
talowiec. 3) Artur Kronig (soc. niem.), redaktor, b. 
poseł. 4) Józef Potkański, radny miejski- 5) Adam 
Walczak, tkacz. 6) Klementyna Grodzicka, radna 
miejska. 7) Leopold Kastaniak, tkacz.

BĘDZIN:
1) Jan Stańczyk, robotnik z Dąbrowy. 2) Jan 

Cupiał, robotnik z Dąbrowy. 3) Aleksy Bień, pre­
zydent m. Sosnowca. 4) Kazimierz Maj, nauczy­
ciel. 5) Dr. Władysława Tatairzanka, dyr. semi­
narium. 6) Antoni Dyszy, sołtys.

CZĘSTOCHOWA—RADOMSK:
1) Kazimierz Pużak, sekretarz generalny CKW. 

2) Józef Kazimicrczak, metalowiec. 3) Franciszek 
beok, dyr. Kasy chorych. 4) Jan Bielnik, funkcjo­
nariusz Zw. górników. 5) Aleksander Semkow, 
nauczyciel. 6) Teodor Osóbko, kolejarz-

OSTRÓW MAZOWIECKI:
1) Stanisław Dubois, dziennikarz. 2) Stanisław 

Leśniewski, bnrmistrz m. Ostrowia. 3) Augustyn 
Pudan, kolejarz. 4) Roman Janowski, robotnik 
drzewny.

BRZEŚĆ nad BOGIEM:
1) Józef Stangreciak. 2) Józef Bielicki. 3) Karol 

Pankontn. 4) Kornel Filipiński. 5) Jan Pytasz.

Jak p. starosta „robi” wybory
Starostwo w Tarnowie rozesłało do wszystkich 

zarządów drukarni i do biur rozklejania afiszów 
w Tarnowie następujące pismo:

„Starostwo w Tarnowie
L. 394/104 wyb. Sejm.

Tarnów, dnia 6 lutego 1928.
D o ...................

W ślad tutejszego reskryptu z 30 grudnia 1927, 
1. 394/42 wyb- Sejm, w sprawie rozplakatowania 
obwieszczeń, dotyczących akcji wyborczej, przy­
pominam P. T- Zarządowi drukarni, o ile posiada 
uprawnienie do rozlepiania afiszów, obowiązek po­
uczenia podległego mu personalu, rozlepiającego 
afisze, że zabronione jest rozlepianie na wszelkich 
obwieszczeniach, dotyczących akcji wyborczej do 
Sejmu i Senatu innych afiszów i plakatów. Rów­
nocześnie pouczam, że równorzędnie z urzędowe- 
tnl obwieszczeniami należy traktować wszelkie 
obwieszczenia, afisze i plakaty wydane przez ko­
mitety wyborcze o treści reklamowej, popierające 
agitację za Bezpartyjnym Blokiem Współpracy z 
Rządem i za Usta tegoż Bloku oznaczoną Nr. I do 
Seinui 1 Scrtotu. Podobnie więc 1 ua tych obwiesz­
czeniach, afąizach i plakatach wzbronionem jest 
nalepianie jakichkolwiek innych afiszów i plaka­
tów. Starosta: Krupiński".
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M askarada katolicka
Jak się okazuje, nietylko różne bloki i bloczki 

burżuazyjne: pro-rządowe i przeciw-rządowe po­
wywieszały szyldy katolickie, ale za tym przy­
kładem poszły i „amatorskie" listy różnych kan­
dydatów na własna rękę. O tych listach i kandy­
datach wiedzą tylko sąsiedzi, ale czasem w lokal- i 
nych korespondencjach przemknie się o nich wia­
domość.

Więc np. w okręgu szamotulskim, jakiś kupiec 
z Czarnkowa, Grupiński, Wystawił listę, którą na­
zwał ..Katolicką listą kresową ziem zachodnich" 
W Grudziądzu, dr. A. Zemke funduje sobie ..Polsko 
katolickie zjednoczenie" z pierwszem miejscem 
dla siebie na liście, a Borth, adwokat grudziądzki: 
„Polską bezpartyjną listę katolicką". Skromniejszą 
okazała się pani Stenzlowa, obszarniczka, która

W ie lk ie  a re s z to w a n ia  w śró d  ko m u n is tó w  
i U k ra iń c ó w

Policja lwowska dowiedziała się, że komuniści 
z całej Polski zjadą się w styczniu do Gdańska 
na zjazd, zwołany z Moskwy, a to dla otrzymania 
instrukcji na wybory. Policja w Tczewie nie prze­
szkadzała komunistom w przejeżdzie do Gdańska, 
alt zebrała rysopisy i nazwiska około 60 komuni­
stów. Po zjeździe delegaci rozjechali się do do­
mów', jadąc dla zmylenia policji przez Prusy, Ka­
towice, Poznań i t d. ale wszyscy 1 lub U klasą. 
Gdy już wszyscy byli w swych miejscach zamie­
szkania, poUcja we Lwowie przystąpiła do aresz­
towań. Pierwszy został aresztowany 3 bm. Pin- 
kas Miinz, członek centralnego komitetu polskiej 
partji komunistycznej Podczas rewizji zualeziono 
przy nim 1.200 dolarów, które zakwestionowano. 
Miinz przed paru laty zbiegł z więzienia w W ar­
szawie i od tego czasu ukrywał się pod przybra­
nymi nazwiskami. Do Gdańska jechał on pod na­
zwiskiem Szymona Eisensteina. Los jego podzie­
lili: Stefan Rudyk, redaktor ukraińskiej „Kultury", 
Stefan Wołyniec, Juljan Krajkiwski, prof. gimna­
zjalny w Stanisławowie, brat jego Pantalemon, 
redaktor „Naszego Słowa", członkowie „Selrobu": 
Wasyl Kossak, publicysta, Józef Cybruch, Mikołaj 
Chimczyn, prezes „Selrobu", Iwan Choba, redak­
tor „Switła". Dymitr Werbowy, Ozjasz Schachter,. 
Włodzimierz Fiałkowski, Hersz Sander ze Stani­
sławowa, Zygmunt Karniol z Tarnopola, Wiktor 
Chruściel, sekretarz PPS-Iewicy i wielu innych. 
Ogółem aresztowano w trzech województwach 
wschodniej Małopolski i na Wołyniu kilkadziesiąt 
osób, których odstawiono do Lwowa. Wszyscy są 
obwinieni o zdradę główną. Podczas rewizji w 
mieszkaniach aresztowanych znaleziono wiele bi­
buły, liczną korespondencję, oraz znaczniejszą go­
tówkę w złotych i dolarach. Rewizje i aresztowa­

swojej Uście (również w okręgu grudziądzkim) na­
dała miano „Zjednoczenia Polek chrześcijańskich".

Mówimy tu o skromności, ponieważ w oczach 
naszych klerykałów nazwa „katolicyzm" jest zna­
cznie zaszczytniejszą, niż „chrześcijaństwo" Ge- 
zuita ks. Urban np. przeznaczył dla chrześcijań­
stwa rolę żołędzia, z którego w następstwie w y­
rosło coś wspanialszego — katolicyzm). Oczywi­
ście — tego typu szumne szyldy, powołujące się 
na religję dla wyborczego geszeftu, mają tyle 
wspólnego z religją. ile „Hotel paryski" w jakichś 
Łosicach z Paryżem.

Zacytowaliśmy tylko nazwę paru pokątnycli list 
„katolickich" z dwóch okręgów wyborczych... — 
Daje to miarę, ile musialo się ich wyłonić w całej 
Polsce!

nia wśród członków „Selrobu* i PPS-lewicy trw a­
ją w dalszym ciągu.

W Przemyślu policja aresztowała 13 osób pod 
zarzutem uprawiania agitacji komunistycznej. — 
Większość aresztowanych figuruje na listach ko­
munistycznych jako kandydaci na posłów i sena­
torów. Nietylko komunistami interesuje się defen­
sywa. Wczoraj przeprowadzono rewizje w biurach 
stronnictwa ukraińskiego „Undo“ we Lwowie, u- 
prawiającego nieprzejednaną politykę w stosunku 
do państwowości polskiej. Zaglądnięto również do 
mieszkań Osypa Stachowa i Matwija Nawrockie­
go, redaktora „Hromadzkjego Holosu", których a- 
resztowano. Podczas tycli rewizyj zakwestiono­
wano większą ilość korespondencji i publikacji.

©©©©©e©©eee®©e©©©e
ZARZĄD TOW. ŚPIEWACKIEGO „LUTNIA ROBOTNICZA'

W KRAKOWIE
URZĄDZA W SOBOTĘ 11 LUTEGO 1028 K. W SALACR 
DOMU GÓRNIKÓW RZY ALEI KRASIŃSKIEGO L 16

w i e c z ó r  k a r n a w a ł o w y
Który będzie najweselszy i najbardziej urozmaicony 

z zabaw robotniczych obecnego s< zozn.
PRZYGRYWAĆ BĘDZIE ZESPÓŁ SMYCZKOWY ORKIESTRY ROBOT. 
TOMBOLA. BUFET WE WŁASNYM ZARZĄDZIE. STROJE WIECZÓR.

POCZĄTEK O GODZIN E 9 WIECZOREM.
Na pokrycie kosztów zabawy składa kaź iy z uczestuików 
przy wstępie 3 złote. Rodzina złożona z 4 osób 10 złotych 
Wstęp tylko za okazaniem imiennego zaproszenia, po które 
można się jeszcze dodatkowo zgłaszać u K  WŁ Kilnncra

przy ul. Batorego L. 3, I. p.

Ruch w yb o rczy
— O—

W KROWODRZY
We wtorek 7 bm. odbyło się zgromadzenie oby­

wateli Krowodrzy, na którem po zagajeniu przez 
tow. Z. Grossa obszerny referat polityczny w y­
głosił tow. Dr. Z. .Marek. Przemówienie tow. 
Marka przyjęli zebrani z dużein uznaniem, po­
czerń po uchwaleniu rezolucji, wzywającej do 
głosowania na PPS i po dyskusji, w której zabrali 
głos tow. Komorek i Klink, zebranie o godz. 10 
wieczór zakończono.

— o o o —
ODPOWIEDŹ ROZBIJACZGM

Dnia 2 lutego komitet PPS w Myślachowicach 
zwołał 'gromadzenie wyborcze, na którem prze­
mawiać miał tow. Żuławski. Zgromadzenie to tak 
zainteresowało komunistów, że dosłownie z całe­
go powiatu ściągnęli swoich zwolenników, między 
którymi nie brakło takich „mężów" jak Wróbel 
i Halemba z rafinerii i inni. Oczywiście do zgro­
madzenia nic doszło, bowiem awanturnicy 
wszczęli bójkę, a znany czumowicc niejaki Braula, 
byty oficer kozacki, zagrzewał do walki robotni­
ka przeciw robotnikowi. W czasie awantury Wró­
bel ugodził jednego robotnika w czoło tłuczkiem 
od moździerza, raniąc go poważnie w  czoło.

Jak wielcy są bohaterzy ci czumowcy i komu­
niści świadczy fakt, że jeden z nich niejaki Ha­
lemba dostał się przypadkowo między naszych 
towarzyszów i choć nikt nie miał zamiaru ude­
rzyć go, mimo to skoczył głową w okno, przy­
czepi odłamki szyby dotkliwie go pokaleczyły i 
przez pola wiał aż do Wodny.

W odpowiedzi na prowokacje towarzysze nasi 
zwołali zgromadzenie na dzień 6 lutego. Zgroma­
dzenie to, na które przybyło z górą 500 ludzi, w 
tern znaczny procent kobiet, odbyło się pod go­
lem niebem pod przewodnictwem tow. Daniela. 
Zagaił tow. Chechelski, referował tow. Nowak i 
przejeżdżający z konferencji z Chrzanowa towa­
rzysze z Olkusza. Poza uchwałą poparcia listy 
PPS i wdrażającą uznanie klubowi poselskiemu 
PPS, wiec uchwalił wysłać tow. Żuławskiemu 
depeszę z Myślachowic, wyrażającą mu podzię­
kowanie za dotychczasową pracę. Depesza ta by­
ła odpowiedzią na bandycką metodę walki kla­
sycznych zdrajców, jakimi są komuniści i czo- 
mowcy. Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru i 
okrzykiem niech żyje tow. poseł Ignacy Daszyń­
ski i PPS, prawne że już wieczorem zakończyło 
się to imponujące 'zgromadzenie.

B. czumowiec.
— o o o  —

W OKRĘGU WYBORCZYM NR. 16 
(JA SŁO - TARNOBRZEG)

W ostatnich dniach odbyło się zgromadzenie 
chłopskie we wsi Markuszowej (powiał Strzyżów) 
w domu ob. Kolbusza. Referował tow’. A. Orłow­
ski. Rezolucję wzywającą do głosowania na listę 
Nr. 2 przyjęto jednomyślnie.

EMIL HAECKER

P o m n ik o w e  d z ie ło
(Odczyt wygłoszony w Radio krakowskiem  

8 lutego o słowniku Brucknera)

Przez 40 lal profesorem slawistyki na uniwer­
sytecie berlińskim był Polak, wielki uczony, Alek­
sander Bruckner. Obecnie, dosięglszy granicy wic 
ku, z katedry ustąpił i przeszedł na emeryturę. 
Katedrę po nim otrzymał uczony niemiecki e od­
tąd stracona jest dla nauki polskiej ta ważna 
placówka berlińska, na której Bruckner przez 
cztery lat dziesiątki przymnażał sławy i szacun­
ku imieniowi polskiemu. Zakres wiedzy, objęty 
znawstwem i działalnością naukową gcnjalncgo 
uczonego, zdumiewa swą rozległości;}. Historja, 
historja literatury i kultury, językoznawstwo, 
dzieje języka, dzieje prądów'umysłowych — oto 
dziedziny, w których Bruckner jest nietylko zna­
komitym specjalistą, lecz wprost autorytetem. 
Wszystkie one splatają się w jego umyśle i w jego 
twórczości naukowej w  jeduę organiczną całość. 
Jego „Historja literatury polskiej", „Historja li­
teratury rosyjskiej", „Dzieje języka polskiego", są 
to dzielą klasyczne. Jego studja z dziejów różno- 
wierstwa w Polsce odkryły doniosłe znaczenie h i­
storyczne Reformacji dla rozwoju kultury pol­
skiej. Epokowe były też jego badania krytyczne 
w dziedzinie mitologji słowiańskiej, której nic- 
autentyczność bezapelacyjnie wykazał.

Chwila usląpienia znakomitego uczonego z ka­
tedry zbiegła się z niezwykłym zaiste jubileu­
szem: 70 lat życia, 50-lecie pracy naukowej i 40-

lecie katedry berlińskiej dały nauce polskiej po­
wód do uroczystego uczczenia sędziwego olbrzy­
ma pracy i myśli- Pięćdziesięciolecie swej pracy 
naukowej uwieńczy! siedemdziesięcioletni Bruck­
ner pomnikowem dziełem, klórem jest świeżo 
wydany nakładem Krakowskiej Spółki W ydaw­
niczej ..Słownik etymologiczny języka polskiego". 
Dotąd nie posiadaliśmy takiego dzielą, gdy dla 
innych języków istnieją podobne słowniki nau­
kowe. '

Na czem polega znaczenie „Słownika etymolo­
gicznego"?
I gdy wciąż wszyscy mówią, mało kio się spyta. 
Jaki też jest cel słowa, jak słowo się czyta 
W sobie samem? 1 dziejów jego promień cały 
Rozejrzeć, mało kio jest ciekawy, zucliwaly!

Ten czterowiersz Cyprjana Norwida, który 
Bruckner na karcie tytułowej swego „Słownika" 
jako motto zamieścił, charakteryzuje brak zain^ 
teresowania ogółu zjawiskami językowemi. A je ­
dnak na pewnym stopniu kultury niema czło­
wieka, klóregoby kiedy jakieś zjawisko językowe 
nie zastanowiło i nie pobudziło do dociekań. Mniej 
więcej każdemu zdarzyło się entymologizować, 
oczyw'iścdc po swojemu, środkami domorosłemi, 
czerpanerai z zasobów własnego wykształcenia. 
Albowiem w każdym człowieku tkwi, częstokroć 
nieuświadomiona, częstokroć nierozwinięta, ale 
zawsze żywa oiekawość pochodzenia i pokrewień­
stwa używanych wyrazów. — Etyniologja jest to 
wiedza o pierwolnein znaczeniu i pochodzeniu 
słów i zmianach form i znaczeń, jakim z biegiem 
dziejów uległy.

„Słowa, naczelne narzędzie myśli i zarazem po­

tężna jej dźwignia, urosły od pierwotnych nikłych 
okruchów w olbrzymią a m isterną budowę ję ­
zykową. Bez nich nie byłby możliwy rozwój kul­
tury ogólno - ludzkiej, na którą składają się do­
świadczenia i wysiłki przekazywane z pokolenia 
na pokolenie w tradycji ustnej czy pisemnej. 

Dzieje rozwoju narodowego odbijają się wyraźnie 
w mowie, w jej warstwach kolejnych, i w nich 
można te dzieje odczytać, nieraz wyraźniej niż 
w kronikach i dokumentach. Co najważniejsze, 
słowa sięgają w przeszłość, do której nie dociera­
ją żadne źródła pisane".

Otóż polski materjał językowy objaśnił w ten 
sposób Aleksander Bruckner w swoim „Słowni­
ku etymologicznym". Jak  słusznie powiada pro­
spekt wydawców, „wielki uczony, o zdumiewa­
jąco rozległej wiedzy i genjalnej pomysłowości, 
językoznawca i filolog, zarówno gruntowny ba­
dacz łiistorji języka, literatury i kultury narodów 
słowiańskich, był, jak nikt inny w Polsce, przez 
pracę całego życia przygotowany i powołany do 
stworzenia tego epokowego dzieła. Właściwie 
wszystkie ogłaszane przezeń studja, od pierwsze­
go z r. 1877, przynosiły poszczególne cegły do 
stworzenia tego wielkiego dzieła".

„Słownik etymologiczny języka polskiego" 
Brucknera „opracowany jest w sposób możliwie 
przystępny i popularny. Autor, opierając się na 
całym dorobku spółczesnej nauki, na mnóstwie 
prac nietylko własnych, ale i cudzych, nie daje 
jednakże balastu bibljograficznego, interesujące­
go tylko zawodowych językoznawców. Podobnie 
unika wszelkiej dyskusji i polemiki, bo nie za- 

. puszcza się w rozstrzyganie poglądów sprzecznych 
| i zdań odmiennych, podając stale jedno, praw -
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Wina i piorunująca kara
Przed niespełna tygodniem ogłoszono, że były 

dyrektor departamentu w ministerstwie skarbu i 
komisarz rządu w  monopolu zapałczanym p. Ża­
czek, kandyduje do Sejmu z listy „Piasta". Natych­
miast po ogłoszeniu tej kandydatury wystąpił b. 
poseł Byrka z rewelacją, że -pan Żaczek kupił so­
bie miejsce na liście 25, a ponieważ p. Byrka żą­
danej sumy nie byl w stanic zapłacić, p. Żaczek 
go ubiegł. W kilka dni później p. Żaczek ogłosił, 
że kandydowanie z listy „Piasta" nie jest wcale 
równoznaczne z przynależnością do tego stronnic­
twa, przeciwnie — zastrzegł sobie w razie wybo­
ru wolną rękę.

Do sprawy wmieszał się rząd, który usunął p. 
Żaczka ze stanowiska komisarza przy monopolu 
zapałczanym, mianując jego następcą p. Muśnic- 
kiego, naczelnika wydziału w dyrekcji monopolu 
tytoniowego. — Za winę kandydowania na liście 
przeciwrządowej spadla na p. Żaczka dotkliwa ka­
ra. Jeszcze jeden przyczynek do swoistego pojmo­
wania wolności wyborów.

Przegląd prasy
—o—

Rupieciarnia konserwatywna, a nogi p. Hulewicza.
Sanator papieski. — Naiwny „trik" chadecki.
Kapitalnie nazwał p. Wacław Hulewicz wpro­

wadzanie do „jedynki" magnaterji z jej całym kon­
serwatywnym taborem, mianowicie: wyciągnię­
ciem z rupieciarni — myśli konserwatywnej! — 
Twórca tego określenia nie jest bynajmniej rady­
kałem, przeciwnie wypisuje to w konserwatywnym 
„Dzienniku Poznańskim", przyczem rozumuje tak: 

„-.Marszałek swym przemożnym autorytetem 
wyciągną! z rupieciarni myśl konserwatywną, by 
na tej podstawie stworzyć nareszcie wyraźną 1 
dość stluą polską prawice. Polska dotąd kuleje na 
skutek niedorozwoju prawej nogi, trzeba ją po­
stawić na dwóch równych nogach — oto założe­
nie marszałka Piłsudskiego. — Ponieważ dzisiaj 
Istniejącej pseudo-prawicy przeorganizować się nie 
da, trzeba przyspieszyć jej rozkład i na jej gru-

ja c h  zbudować silny gmach polskiej prawicy".
Zatem p. Hulewicz uważa: dotychczasowa pra­

wica — endecja z przyległościami, którą on nazy­
wa pseudo - prawicą, jako niezdatna, ma być zam- 
putowana, a Polska ma uzyskać lepszą „prawą 
nogę".

Koniec końców, ponieważ z endecji pozostanie 
z prawej strony spory kikut, a nadto z „rupie­
ciarni" wygrzebuje się jeszcze dodatkową „nogę", 
wytworzy sie z tego niesamowity dziwotwór ze 
sztucznie powiększoną wagą z prawej strony.

Książę Janusz Radziwiłł byl przewielebnie stra­
piony. że różni księża z konkurencyjnych intere­
sów zarzucają mu, że jest on w  niezgodzie z li­

stem biskupów. W ystara! się więc o świadectwo 
biskupie. Co więcej — możny pan z Nieświeża, na­
wet samego papieża do swojej wtrącił sprawy.

„Czas" w następujący sposób podaje jego o- 
świadczenie (Radziwiłła nie papieża):

1) Zgodę swą na postawienie mojej kandydatu­
ry  w okręgu 57'n a  liście nr. 1 uzależniłem od 
stanowiska, które wobec tej listy zajmie miej­
scowy ks. biskup. Na odnośne zapytanie otrzy­
małem dosłowną odpowiedź J. E. ks. biskupa Sze­
lążka: „Nietylko upoważniam, ale proszę o po­
stawienie swolcj kandydatury na liście nr. 1". — 
Nadmieniani przytem, że skład listy był .1. E. ks. 
biskupowi znany; 2) Prowadząc akcję polityczną, 
która w rezultacie doprowadziła do stworzenia 
listy niedwuznacznie popierającej rząd marszałka 
Piłsudskiego, dwukrotnie w bieżącym miesiącu zo­
stałem do tej roboty osobiście zachęcony przez 
najwyższy autorytet kościelny i to za pośrednic­
twem poważnych osób, które miały szczęście w 
tym czasie uzyskać prywatne posłuchanie u Ojca 
św. Piusa XL

Bywali dotąd szambełani papiescy: książę Ra­
dziwiłł deklaruje się, jako sanator papieski.

„Głos Narodu" ma pretensje do endeków, że 
wystawiają swoją listę w Krakowie. Charaktery- 
stycznem jest jednak dla chadecji, że używa na­
iwnego wybiegu, ażeby endeków na swoje zapę­
dzić podwórko. Mianowicie wprowadza sobie na 
poczekaniu jakiegoś... bezimiennego obywatela-pa- 
trjotę, nie należącego oczywiście do ChD, który 
ze swojego bezstronnego punktu obserwacyjnego 
woła:

„Stwierdzam raz jeszcze, że tu chodzi o wielką 
rzecz, że więc należy zrezygnować z ambicji par­
tyjnej dla dobra sprawy wyższej. Tak nakazuje 
postąpić sumienie uczciwego patrjoty i katolika.

, Jeśli prawdziwy patriotyzm weźmie górę, to ko­
mitet Katolicko-Narodowy coinie swoją listę Nr. 
24 z Krakowa i przyczyni się do zwycięstwa ka­
tolicyzmu, jeśli natomiast pozostaną partyjnika- 
rtii, — co Im się zawsze zarzuca, — przyczynić 
się mogą do klęski katolickiego stajiu posiadania 
w prastarym Krakowie". /

Bardzo się popsuć musiały stosunki wzajemne 
chjeny w Krakowie, jeżeli chadecy musżą używać 
takich sztuczek z kuglarskiego repertuaru, chcąc 
endecji trafić do przekonania.

Wiślll8m9§£ł POlMUCZIiC
—o—

KROK DO UNIFIKACJI NIEMIEC 
Komisja budżetowa Reichstagu przyjęła 14 gło­

sami przeciw 13 wniosek o zniesienie w przy­
szłym roku poselstwa Rzeszy niemieckiej w Mo­
nachium. Dzienniki prawicowe nazywają ten wnio­
sek pierwszym wielkim atakiem stronnictw lewi­
cowych przeciw istnieniu poszczególnych państw 
związkowych i początkiem akcji zdążające] do 
unifikacji Rzeszy. Dzienniki te podkreślają równo­
cześnie, że należąca do koalicji \ rządowej partja 
ludowa Stresemanna głosowała wraz z opozycją 
lewicową.

NIEMCY NIE WYRZEKAJĄ SIĘ KORYTARZA 
• POMORSKIEGO

W oficjalnej korespondencji niemieckiej partji 
ludowej „Nationalliberaie Koresp." jeden z bliskich 
współpracowników ministra Stresemanna baron 

von Rheinbaben zamieszcza 'obszerny artykuł w 
sprawie korytarza pomorskiego. Baron von Rhein­
baben oświadcza, że sprawa ta będzie mogła być 
rozwiązana w myśl życzenia Niemiec tylko wte­
dy, jeżeli w odróżnieniu od innych kwestyj będzie 
traktowana nie jako punkt programu partyjnego, 
lecz jako sprawa obchodząca ogół niemiecki. — 
Kwestja kurytarza nie powinna nigdy schodzić z 
porządku dziennego. Ponieważ Niemcy nie są o- 
becnie potęgą militarną, nie powinno być żadnej 
wątpliwości co do tego, że polityka Niemiec dąży 
do zmiany obecnych stosunków na granicy wscho­
dniej, jedynie w drodze pokojowej. W walce mię­
dzy narodami niemieckim i polskim nadzieje nie­
mieckie dotyczące rewizji grane wschodach tylko 
pod tym warunkiem będą mogły być urzeczy­
wistnione, jeżeli Niemcy najprzód zrealizują za­
dania własnego stosunku do kresów wschodnich. 
Niemcy powinny się starać przedewszystkiem o 
wzmocnienie i poparcie stanu posiadania na całej 
długości granicy od Tyiży do Bytomia. Najprzód 
rewizja granic i łącznie z teni zniesienie koryta­
rza, a potem dopiero ostateczna i dobrowolna 
zgoda Niemiec na zabezpieczenie granic wscho­
dnich, ewentualnie w postaci zagwarantowania 
granicy niemiecko-polskiej.

DYMISJA RZĄDU ROBOTNICZEGO 
W NORWEGJI

Dnia 8 bm. storting uchwalił 86 głosami prze­
ciwko 63 wniosek stronnictw radykalnego o wy­
rażenie rządowi wotum nieufności. W związku 
z tern premjer oświadczył, że gabinet zgłosi dy­
misję. Decyzja w tej sprawie nastąpi w piątek na 
najbliższem posiedzeniu gabinetu. Norweska agen­
cja telegraficzna dowiaduje się, że nowy rząd 
utworzony będzie przez przywódcę stronnictwa 
radykalnego, b. premiera Movinckela i składać się 
będzie wyłącznie z członków tego stronnictwa.

TRAKTAT ROZJEMCZY FRANCUSKO- 
AMERYKAŃSKI

W traktacie rozjemczym pomiędzy Francją a 
Stanami Zjednoczonemi, podpisanym 6 bm. w Wa­
szyngtonie, podkreślono, że Francja i Stany Zjedn. 
pragną w ykluczyć wojnę jako Instrument polityki 
we wzajemnych stosunkach narodów i przyspie­
szyć chwilę, w której układy międzynarodowe 
w  sprawie pokojowego załatwiania zatargów u- 
niemożllwlą na zawsze wybuch wojny pomiędzy 
narodami w  całym świecie. Traktat składa-się z 
4 artykułów. Poddaje on decyzji bądź stałej ko­
misji międzynarodowej bądź stałemu międzynaro­
dowemu trybunałowi rozjemczemu, bądź wreszcie 
właściwym sądom wszelkie spory, których nie 
udało się załatwić w drodze dyplomatycznej. Wy­
jątek , stanowią sprawy uregulowania przez we­
wnętrzne ustawodawstwo krajowe obu stron, 
kwestji, w których rozstrzygnięciu byłoby zain­
teresowane trzecie mocarstwo i spory wynikające 
na tle doktryny Monroego lub dotyczące tej 
doktryny. v

dziwę albo prawdopodobne objaśnienie. Oznacza 
wiek słowa, jego pochodzenie, i zwraca główną 
uwagę na dzieje kulturalne, o ile je z słów sa­
mych wyczytać można. Takie wyjaśnienia nie 
służą bynajmniej próżnej ciekawości: w kuźni ję ­
zykowej rozpatrzyć się winien każdy uczony czy 
miłośnik rzeczy ojczystych, literat czy dzienni­
karz, nauczyciel czy uczeń, aby sobie móc zdać 
sprawę należytą z tego, czem się stale posługuje.

W  możliwie krótkiem a dobitnem streszczeniu 
obznajmia autor czytelnika z znaczeniem i pocho­
dzeniem każdego słowa i określa, jaka mu rola w 
dziejach języka i kultury przypadła. Słdwa zbie­
ra  w gniazda, o ile je łatwo co do przynależności 
rozpoznać można, np. słowa złożone lub pocho­
dne pod ich pniami (np. dzienny, dziennikarz, 
dziennikarstwo, dniowy, codzienny, pod dzień). 
Gdzie przynależność nie jest tal; widoczna, za­
mieszcza odsyłacze. Przytacza słowa pokrewne, 
przedewszystkiem słowiańskie (czeskie, ruskie itfl.) 
ale jak najkrócej, następnie dalsze, głównie li­
tewskie, jako słowiańskim najbliższe; polem nie­
mieckie, łacińskie itd., jako należące do tej samej, 
dryjskiej, rodziny językowej.

Dla słów dziś m niej używanych lub całkiem za­
pomnianych przytacza autor przykłady z Reja, 
Wacława Potockiego i innych dawnych pisarzy, 
także i pomniejszych, zawsze jak najzwięźlej. — 
Z słów zapożyczonych obcych podaje tylko wybór 
znaczniejszych, dawniej szych i ciekawszych. Wy­
razy gwarowe uwzględnia wyjątkowo".

Nie jest to słownik, do którego możnaby tylko 
zaglądać, jak  do innych słowników, w razie gdy

‘ trzeba czegoś w nim szukać. Nie, ten słownik 
można czytać, tak jest; czylać z zajęciem, jak  cie­
kawą „książkę do czytania". Wzbudza ona w czy­
telniku takie zainteresowanie pochodzeniem i

1 dziwnemi przemianami słów polskich, ich wę- 
j drówkami międzynarodowemi w ciągu stuleci, że 

trudno się od tej lektury oderwać. Oto parę przy­
kładowy:

Czy zastanowił się kiedy przeciętny człowiek 
nad tern, skąd wziął się wyraz: chleb; ten chleb 
powszedni, który codziennie jemy i o którym bar­
dzo często mówimy. I czy nic będzie każdy wielce 
zdumiony, gdy ze słownika Brucknera dowie się 
zgoła niespodzianie, że pochodzi on od niemiec­
kiego wyrazu: Laib, który do dziśdnia oznacza 
bochenek, a który pierwotnie u Gotów brzmiał: 
hiaifs: że tensam źródłosłów powtarza się w an ­
gielskiej nazwie lordów, tj. chlebodawców, jak i 
w słowach: pochlebiać i pochlebca, których sens 
tłumaczy zdanie: „czyj chieb jem, tego piosnkę 
śpiewam". Historja tego słowa ukazuje naszym 
oczom niezmiernie ważny fałd z dziejów kultu­
ry: nazwa przyszła z rzeczą samą; oczywiście, 
sztukę wypiekania chlcba przejęli Słowianie w 
zamierzchłych czasach od swoich sąsiadów zacho­
dnich, od których zarazem wzięli i nazwę. Śle­
dząc tedy dzieje wyrazów, poznajeniy historję 
pochodu cywilizacji.

Weźmy przykład z innej dziedziny, który daje 
wgląd w dzieje wojskowości od II do XVII stu­
lecia. Znana jest z historii niemiecka nazwa 
Hansa, oznaczająca średniowieczny związek 

miast kupieckich. Do związku hanzeatyckiego,

mającego na celu wzajemną obronę bezpieczeń­
stwa i interesów handlowych na lądzie i na mo­
rzu, czasu pokoju i wojny, należały Hamburg, 
Brema, Lubeka i wiele innych miast północnych. 
Któżby przypuścił, że od Hansy wywodzą się hu­
sarze i huzarzy?! Jaką to poszło drogą? Otóż grec­
ka nazwa hansa oznaczała pierwotnie wszelką 
zbrojną drużynę. W II i III stuleciu zbrojne dru- 
żny germańskie dawały się we znaki Słowianom, 
którzy wskutek tego nazwę hansa, wymawianą 
przez nich chąsa, przenieśli na rozbój. W staro­
dawnych języka polskiego pomnikach jeszcze w 
XV wieku chąźba oznacza rozbój, kradzież, a 

chężnik zbója. Polskie nosówki zmieniły się w in­
nych językach słowiańskich w samogłoskę u. 
U Chorwatów przeto chąsa przemieniła się w chu- 
sa, z czego poszła nazwa chusar, oznaczająca 

rozbójnika, a Węgrzy (którzy nie znają ch i za­
stępują je zawsze przez h) przejęli tę nazwę po­
łudniowo - słowiańską w formie: husar i tak prze 
zwali swą konnicę. Z Węgier przedostała się ta  
nazwa z Batorym do Polski w formie: husarz. 
Węgierską nazwę huzarów przejęły następnie 
armje wszystkich narodów europejskich. A więc 
okrężną drogą od Germanów poprzez Słowiań­
szczyznę i Węgry wędrowała poprzez stulecia ta 
nazwa w zmieniających się brzmieniach i zna-

! rżeniach napowrót na zachód Europy.
| W  dziedzinie historji obyczajów dzieje nazw: 
[ niewiasta, żona, kobieta pozwalają śledzić h i­

storję kobiety i małżeństwa od ery przedchrze­
ścijańskiej aż do XVIII stulecia po Clir.

(Dokończenie nastąpi).
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C h łop i a s o c ja lizm
NOWE PRĄDY

Nie jest to nowe spostrzeżenie, że Socjalizm 
polski — obok robotników rolnych — wciąga w 
swe szeregi lub poddaje swemu politycznemu 
wpływowi coraz większe masy włościan małorol­
nych. Coraz bardziej rozproszkowują się, a czę­
ściowo i politycznie demoralizują — stronnictwa 
t. zw. „chłopskie". Coraz bardziej Gednocześnie) 
uświadamia sobie nasz małorolny odrębność swo­
ich interesów w  porównania z chłopem wielkorol- 
nym, oraz więzy (gospodarcze i polityczne), łączą­
ce go z robotnikiem, miejskim i ■wiejskim. W o- 
kresie akcji wyborczej zwiaszcza widzimy często, 
jak małorolny pilnie nadsłuchuje haseł robotni­
czych, idących z miasta.

A z drugiej strony i partje socjalistyczne coraz 
bardziej świadomie i celowo przystępują do zdo­
bywania wsi — i to nie tylko w  państwach rol­
niczych Gak Polska), lecz nawet i w przemysło­
wych. I w tych ostatnich nawet wcześniej. Wcze­
śniej dlatego właśnie, że w krajach przemysło­
wych klasa robotnicza jest silniejsza, bliższa zdo­
bycia władzy, a więc bardziej bezpośrednio czuje, 
jak konieczny jest sojusznik, chłop, w walce o so­
cjalizm i jak może utrudnić (w warunkach demo­
kracji) osiągnięcie większości socjalistycznej w 
parlamencie... Popatrzmy na Austrię, w której 
partja ma 43 proc, ogółu głosów, skoncentrowa­
nych jednak głównie w Wiedniu i po miastach, 
zaś klerykalna wieś organizuje się w faszystow­
skich organizacjach i paraliżuje zdobycze czer­
wonego Wiednia.

Nie jest więc to przypadek, że w ostatnich paru 
latach, trzy partje socjalistyczne opracowały od­
rębny program rolny: Anglja, Austrja 1 Niemcy. 
Niemcy w r. 1927 na zjeździe w Kilonjl po refe­
ratach tow. Kriigera i Baadego. Obecnie w Ber­
linie ukazała się wspólna praca wymienionych to­
warzyszów p. t :  „Socjalno-demokratyczna poli­
tyka rolna", zawierająca wyjaśnienie programu. 
Zwracamy aa nią uwagę naszych działaczy; o- 
czywista, warunląk polskie są inne, ale wiele rze­
czy jest wspólnymi.

Program wychodzi z założenia, że rozwój go­
spodarczy wsi odbywa się odmiennemi drogami, 
niż w przemyśle, a więc zrywa z poglądem (po­
łowy 19-go wieku), jakoby wielkie przedsiębior­
stwo na wsi gospodąrczo pochłaniało drobne. Da­
lej proklamuje solidarność robotnika t  chłopem, 
osobiście pracującym. Na czoło wysuwa zagadnie­
nie spotęgowania produkcji wiejskiej, które jest 
wspólnym interesem ludności pracującej na wsi i 
w mieście.

Politycznie rzecz biorąc, wspólnym interesem 
jest umocnienie i rozwój demokracji w państwie. 
Ważniejsze są gospodarcze hasła dla wsi. Jest to 
przedewszystkiem systematyczna reforma rojna, 
a więc zniesienie tak zwanych „fideikomisów" — 
(majątków rodzinnych) i wywłaszczenie wielkiej 
własności. Lasy ponad 100 ha mają być również 
wywłaszczone.

Dalej idzie ochrona dzierżawców. Następnie pod­
niesienie produkcji rolnej przez szkoły rolnicze, 
melioracje, stacje doświadczalne, kontrolę cen na 
nawozy sztuczne, kredyt dla dzierżawców 1 drob­
nych rolników Rozwój kooperacji wiejskiej. Zwła­
szcza ułatwienie zbytu produktów przez ustano­
wienie bezpośredniego kontaktu między koopera­
cją wiejską, a spożywczą kooperatywą miejską. 
Odpowiednia polityka podatkowa, a więc przesu­
nięcie w  górę minimum egzystencji, wolnego od 
podatkóv. Wreszcie „chłopska polityka socjalna", 
a więc sip. ubezpieczenie na wypadek choroby dla 
drobnych gospoda: zy; obowiązkowe ubezpiecze­
nie od inwalidztwa, starości i t. d.; instytucje bez­
płatnej poradj prawnej.

Naszkicowaliśmy, naturalnie, tylko kilka głów­
nych myśli kilońskiego programu rolnego, bo nie 
analizujemy go tu szczegółowo. Chodzi tylko o 
myś! podstawową „głębokiej solidarności intere­
sów", jak się wyrażą program, łączącej ludność 
pracującą wsi i miast. Chodzi nam o to, kończy 
program, aby „państwo ucisku, państwo obszar, 
ników i kapitalistów zmienić na państwo kultury 
1 opieki, państwo robotników i chłopów".

Te same hasia rozbrzmiewają i u nas w Polsce. ( 
Dość przypomnieć na ;ze hasło „Rządu robotniczo- ' 
włościańskiego". Zwłaszcza bowiem w  państwie 
rolniczem klasa robotnicza nie powinna być w 
swoich walkach odosobniona.

WY okresie wyborów najlepiej wszyscy odczu­
wamy wagę systematycznej pracy na wsi, zna­
czenie socjalizmu dla chłopa małorolnego i konie- I 
czność solidarnego wystąpienia robotnika wraz z 
chłopem małorolnym! Kazimierz Czapiński. t
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A PRZEKONACIE SIE-

O G N IK I
Kraków, 10 lutego.

MIANOWANIA I PRZENIESIENIA W KURA- 
ToRJUM KRAKOWSKIEM. Minister oświaty za­
mianował z dniem 1 stycznia br. dr. Emila Pod- 
kówkę, referendarza p. o. nacz. Wydziału kura­
torium krakowskiego, naczelnikiem Wydziału w 
VI stopniu służby. Dr. Stan. Wrońskiego zast. 
inspekt, szkolnego w Miechowie, zamianowano 
referendarzem (VII stop.) i przeniesiono do kura­
torium w Krakowie. Wreszcie przeniesiono z ku­
ratorium w Poznaniu do kuratorium krakowskie­
go Marię Zabfotną w charakterze urzędniczki w 
X stopniu służby.

ZAWIESZENIE ZWOLNIENIA NIEKWALIFI- 
KOWANYCH NAUCZYCIELI SZKÓL ŚREDNICH. 
Jak wiadomo, zatrudnione w szkolnictwie nie- 
kwalifikowane siły nauczycielskie, które wstąpiły 
do służby przed 1 stycznia 1923, miały być zwol­
nione z końcem grudnia 1928. Obecnie minister­
stwo oświaty wydało rozporządzenie, aby celem 
uniknięcia w szkolnictwie średnietn ewentualnego 
zamieszania, mogącego powstać przy zwalnianiu 
odnośnych nauczycieli we wskazanym terminie, 
a więc w środku półrocza, odroczono zwolnienie 
tych nauczycieli, nie na dłużej jednak, niż na pół 
roku, tj. do leońca roku szkolnego 1928/29.

OGRANICZENIA W UŻYWANIU BIBUOTEKI 
JAGIELLOŃSKIEJ. Dyrekcja Biblioteki Jagielloń­
skiej komunikuje, że wskutek rozpoczęcia remontu 
grożącej zawaleniem powały w jednej z sal biblio­
tecznych, używanych jako magazyn (Stuba coni- 
munis w Collegium maius) musi wprowadzić z dn. 
9 bm. dalekoidące ograniczenia w korzystaniu ze 
zbiorów bibliotecznych. W czasie przenoszenia 
książek z zagrożonej sali, tj. do 23 bm. włącznie 
będzie wstrzymane dostarczanie druków z maga­
zynu i wypożyczanie na zewnątrz. Otwarte będą 
w zwykłych dniach i godzinach czytelnie i pra­
cownie 3ibljotek:, w których jednak będzie można 
korzystać tylko z druków, znajdujących się na 
miejscu (w bibliotekach podręcznych). Korzystanie 
ze zbiorów rękopiśmienłiych, starych druków gra­
ficznych i gazet pozostaje nieograniczone. Po u- 
kończcr.iu usunięcia książek ze Stuba communis, tj. 
od 24 bm. począwszy, rozpocznic się normalne 
funkcjonowanie Biblioteki, tj. z dostarczaniem dru­
ków z magazynu, z wyłączeniem działów biblio­
tecznych, usuniętych ze Stuba communis, jakoteż 
z działów, znajdującycłt się w salach, w których 
one zostały prowizorycznie złożone. Szczegółowy 
wykaz działów , unieruchomionych jest ogłoszony 
w obwieszczeniu umieszczonern w Bibliotece i na 
Uniwersytecie. Termin ukończenia remontu, upo­
rządkowania sali, a temsamem oddania Biblioteki 
do użytku bez żadnych ograniczeń zostanie 
w swoim czasie podany do wiadomości.

STATUT O PODATKU OD PREMIJ UBEZPIE­
CZENIOWYCH DLA GMINY M. KRAKOWA. 
W magistracie łemkowskim odbyło się pod prze­
wodnictwem wiceprez. dra Wielgusa posiedzenie 
połączonych sekcyj skarbowej i prawniczej Rady 
miejskiej, na którem uchwalono wnioski magistra­
tu w  sprawie statutu o podatku od premij ubez­
pieczeniowych na rzecz gminy m. Krakowa.

X. ZJAZD GAZOWNIKÓW I WODOCIĄGOW­
CÓW POLSKICH odbędzie się w Katowicach w 
maju br. Referaty i odczyty należy zgłaszać; naj­
później do 15 kwietnia w Zarządzie zrzeszenia ga­
zowników i wodociągowców polskich w Warsza­
wie, ul. Kredytowa 3.

PO LICZNIKACH.- NOWY „ARCYPOMYSŁ" 
MINISTERSTWA POCZT I TELEGRAFÓW! Pi­
szą nam z miasta: Niektórzy abonenci telefoniczni 
posiadają, oprócz normalnych tejefonów (to zna­
czy s tac ji główny), tak zwane bocznice. Są to 
również automaty, ale o ograniczonym zakresie 
działania. Jeśli ktoś ma, przypuśćmy, biuro przy 
ulicy X, a mieszka przy ulicy Z, chcc natomiast 
po godzinach urzędowych rozmawiać ze swego 
mieszkania (n. p. odebrać zamiejscową rozmowę), 
ma tak zwany przestawiacz, którym wyłącza sta­
cję biurową, a tern samem włącza swą stację mie- 

; szkaniową. Z obu stacyj naraz abonent absolutnie 
korzystać nie może, tylko z jednej albo z drugiej, 
tak, że jedna stacja zawsze jest nieczynna. Obie 
stacje mają jeden numer załączenia, umieszczone 
są zatem na jednym przewodzie. Miesięczna opła­
ta za bocznicę była zupełnie słusznie o 50 procent 
niższa, niż za stację główną. Tymczasem mini­
sterstwo poczt wydało „ukaz", żeby za bocznice 
miesięczne w innych realności niż stacje główne 
pobierać takie same opłaty, jak za stacje główne, 
czyli, posiadacz normalnego telefonu i bocznicy u- 
mieszczonej w innym domu niż stacja główna; pła­
cić ma tyle, ile inny abonent, posiadający dwa nie­
zależne od siebie telefony o dwóch załączeniach 
(numerach). Krakowska dyrekcja poczt i telegra­
fów, zachowując lojalność wobec swych abonen­
tów, rekurowała przeciw temu krzywdzącemu za­
rządzeniu z własnej inicjatywy — ale bez skutku. 
Abonenci krakowscy którzy wobec 100 procen­
towej pedwyżki abonamentu telefonicznego zacho­
wali się jak barankr, zachowają się prawdopodob­
nie również potulnie wobec tego nowego „ukazu". 
Telefon, który jest urządzeniem społecznem dla co­
dziennego użytku, stanie się wnet urządzeniem tyl­
ko dla milionerów — aie tylke w Polsce. Podobne 
ukazy w okresie przedwyboiczym nie przyczynią 
się absolutnie do zjednywania sympatyków dla
„bloku rządowego".

AEROKLUB AKADEMICKI urządza od 25 lu­
tego kurs przygotowawczy dla swych członków 
pod kierownictwem sił fachowych. Kurs będzie 
obejmował wykłady z aerodynamiki, budowy pła- 
towców, silników lotniczych oraz aeronawigacji. 
Z kursu mogą korzystać także i nieczłonkowic za 
opłatą 5 zł. Wpisy na kurs oraz na członków klu­
bu przyjmuje się codziennie w lokalu LOPP gmach 
województwa parter 16, w godz. 9—11 i 16—18. 
Wpisowe wynosi 1 zł.

MIESZKAŃCY ULICY JULJUSZA LEA dono­
szą nam o strasznych stosunkach panujących na 
tej ulicy. Błoto po kolana, a  nikt się tern zająć 
nie chce; po wodę ludzie muszą chodzi^ przeszło 
tysiąc kroków i brnąć po niemożliwem błocie. Na 
dobitek próbujące jazdy auta zrobiły sobie pro­
menadę na tej ulicy, a poiicjanta wcale tam nie 
zobaczy, bo nie głupi utopić się w błooie. Tą dro­
gą zapytują się mieszkańcy czy magistrat nie za­
jąłby się tą ulicą przez wydanie zakładowi czy­
szczenia polecenia, aby tam wglądnął i zrobił po­
rządek.

POKĄSANY PRZEZ PSA. Na pogotowie ratun­
kowe zgłosił się wczoraj Władysław Zabłocki 
(lat 27) monter, który został przez jakiegoś psa 
l>okąsany w ul. Emaus. Zabłockiego opatrzono i 
skierowano do zakładu prof. Bujwida.

WŁAMYWACZ POD KLUCZEM. W dniu 31-go 
stycznia br. s|okonano włamania, jak donosiliśmy, 
do Związku Legionistów przy ul. Floriańskiej 53. 
Sprawca dostał-się do wnętrza przez wyważenie 
zasuw w  drzwiach wchodowych. a następnie przy 
pomocy znalezionych na miejscu dużych nożyc, po\ 
otwierał szuflady w biurkach i szafach i skradł 
11 tomów powieści pod tytułem „Józef Balsatno". 
Tego samego dnia włamał się do banku im. Piotra 
Skargi przy ul. Siennej 5, gdzie skradł z zamknię­
tego biurka kwotę 32 zł. 25 gr„ a pozostawił skra­
dzione w Związku Legionistów książki. — Jako 
sprawce wymienionych kradzieży aresztowano 
wczoraj złodzieja dozorowego Jana Fischera, lat 
21. W  toku dochodzeń ustalono, że ten sam osob­
nik dokona! w dniu 13 stycznia br. około godziny 
10 kradzieży stempli na kwotę około 90 złotych z 
niezamkniętej szuflady biurka w kancelarii sądu 
powiatowego cywilnego w Krakowie przy ul. św. 
Jana 22, w czasie nieobecności dyrektora biura hi­
potecznego oraz w dniu 27 stycznia br. kradzieży 
gotówki w kwocie 73 zł. 15 gr. z zamkniętego 
biurka na szkodę Heleny Dluskiej, asystentki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w gmachu biblioteki Ja- 
giell. przy ul. św. Anny 12. Fischer przytrzymany 
został w dniu 4 lutego br. na gorącym uczynku 
podczas włamania do instytutu chemicznego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego przy ul. Olszewskiego 2, 
gdzie po dokonancin włamaniu w  taki sam sposób 
jak do Związku Legionistów usiłował Skraść pu­
dełko z ciężarkami mosięźnemi — wartości 195 zł. 
Fischera po przeprowadzeniu dochodzeń odstawio­
no do więzień sądowych pod zarzutem wymie­
nionych kradzieży.
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ZDERZENIE AUTA Z WOZEM. Leon Hrydowy, 
woźnica, zgłosił w policji, że gdy przejeżdżał jed- 
nokounyin wozem Aleją Krasińskiego potrącił go 
kierowca samochodu Nr. 656S. Skutkiem tego zo­
stały skaleczone konie.
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WYKŁAD DRA HENRYKA ROWIDA pod tytułem „O 

ustroju szkolnictwa w Polsce i zagranicą'1 odbędzie się 
w klubie społecznym dziś w piątek o godzinie 8 wie­
czorem. Po odczycie dyskusja. Wstęp dla członków i 
wprowadzonych gości.

ZEBRANIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW JĘZY­
KA POLSKIEGO, połączone z odczytem prof. dra Ka­
zimierza Nitscha pod tytułem „Językoznawstwo w Uni­
wersytecie Jagiellońskim u schytku dziewiętnastego wie­
ku" (wspomnienia ucznia) część druga — odbędzie się 
w niedzielę 12 lutego w sali wykładowej seminarium 
polonistycznego Uniw. Jag. przy ul. Gołębiej 20, I pię­
tro, o godzinie 11 przedpołudniem.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE NIEMIEC. Odczyt na 
powyższy temat wygłosi w poniedziałek 13 bm. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Izby handlowej i 
przemysłowej (ul. Długa 1, I piętro) syndyk wrocław­
skiej Izby handlowej dr. Freymark, który przybywa do 
Krakowa na zaproszenie Towarzystwa ekonomicznego. 
Wstęp wolny.

NA KURSACH JĘZYKOWYCH W YMCA drugie pół­
rocze obecnego roku szkolnego rozpocznie się 15 lutego. 
Przy tej sposobności utworzone zostaną nowe grupy 
zarówno dla zaawansowanych, jak i dla początkujących. 
Wpisy przyjmuje sekretariat od godziny 9 rano do 10 
wieczór bez przerwy.
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TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś w piątek „Zielony frak" Flersa-Caillaveta, który 
po tem utworzeniu na dłuższy czas zejdzie z repertua­
ru, ustępując miejsca serji przedstawień „Damy kamc- 
ljowej". Dziś przed południem próba generalna sztuki 
Dumasa w pełnych dekoracjach, kostiumach i oświe­
tleniu. Projektodawca strony plastycznej p. Jerzy Fed- 
kowlcz, dał pięć wnętrz, w których przez różnorakie 
modyfikacje zasadniczego stylu empirowego wydobył 
swoistą atmosferę każdego aktu. Stąd obok zacisznego 
biedermeieru w salonie wiejskim w Auteil i sypialni 
Małgorzaty, spotykamy w jej paryskiej gotowatni rysy 
rokokowe, a w buduarze Małgorzaty i w salonie Ollmpji 
bogactwo zdobnictwa renesansowego.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI I MŁODZIEŻY -  
W „BAGATELI". „Na dworze królowe], w lesie, u ka­
rzełków, zła macocha, zaczarowany grzebień, bal żab 
i nimi leśnych, żałoba w krainie karzełków, zwycię­
stwo królewnę) śnieżki" — oto tytuły malowniczych 
obrazów, które składają się na przedstawienie komedjo- 
bajki „W krainie karzełków" w niedziele 12 lutego o 
godzinie 1Ą przedpołudniem. Bilety sprzedaje codziennie 
kasa „Bagateli" od godziny 5 popołudniu.

SŁAWNE TRIO P0ŻN1AKA W RADJOSTACJI KRA­
KOWSKIEJ. W poniedziałek 13 bm. radiosłuchaczy kra­
kowskich czeka biesiada artystyczna: słynne trio Poź- 
niaka wykona o godzinie 20.30 przed mikrofonem radio­
stacji krakowskiej koncert, który będzie transmitowa­
ny do Warszawy. Na program koncertu składają się: 
Volkmanna: Trio b-moll ;Qaspar Cassado: Trio — i Paul 
Jnon: Trio miniaturę. Trio Pożniaka w ubiegłych la­
tach występowało już w Krakowie kilkakrotnie z dużem 
powodzeniem. Pianista Poźtiiak jest Krakowianinem z 
pochodzenia i uczniem Lalewicza. W roku 1911 osiadł 
we Wrocławiu, gdzie rychło wyrobił sobie bardzo po­
ważną pozycję w świecie muzycznym jako profesor 
gry na fortepianie i utworzy! trio, którego byt ośrod­
kiem i duszą artystyczną, a które w jakimkolwiek skła­
dzie — zdobywało sobie w licznych slblicach Europy 
wyrazy najwyższego uznania za grę wysoce subtelną 
i pełną temperamentu.

ZWIĄZEK ZAWODOWYCH MUZYKÓW R. 
P. ODDZIAŁ W KRAKOWIE zawiadamia, że z 
powodu zajęcia sali Starego Teatru przez 
Prezydium miasta, IV. Poranek symfoniczny 
w niedzielę dnia 12 lutego br; odbędzie się 
wyjątkowo w Teatrze im. Juliusza Słowackie­
go a nie w Starym Teatrze. Zakupione do­
tychczas bilety, wymienia na odpowiednie w 
cenach miejsca Kasa Starego Teatru, która w 
dalszym ciągu prowadzić będzie sprzedaż bi­
letów na tenże poranek w gmachu Starego 
Teatru (telefon Nr. 1485). W dzień poranku, 
tj. w niedzielę 12 bm. sprzedaż biletów odby­
wać si» będzie w kasie dziennej Miejskiego 
Teatru int Juljusza Słowackiego.
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I  PolsKf
WIELKI POŻAR TARTAKU W  STRYJU. — 

Ubiegłej nocy wybuchł w  Stryju wielki pożar 
w tartaku „Marja", własności bar. Groedlów. — 
Wskutek bliskości materjajów łatwopalnych po­
żar rozszerzył się gwałtownie i objął główną halę 
maszyn, która doszczętnie spłonęła. Straty sięga­
ją  m iljona złotych. Skutkiem pożaru 300 robotni­
ków pozbawionych zostało pracy.

' WALKA POLICJI Z BANDYTĄ NA ULICACH 
i POZNANIA. We środę około godziny 5 po poł. 
j wpadł do sklepu spożywczego Kowalskiej przy 
; ul. Bukowskiej bandyta, który 2-krotnie strzeliw- 
* szy do Kowalskiej i do jej pasierbicy, przebywa­

jącej wtedy w sklepie, zranił obie ciężko w głowę. 
Spłoszony wybiegł na ulicę i ostrzeliwując się 
ścigającej go publiczności i policjantom, wbiegł 
do domu nr. 3 przy ul. Sienkiewicza, gdzie ukrył 
się w piwnicy. Bandyta przez godzinę ostrzeliwał 
się policji a w końcu, nie widząc sposobu uciecz­
ki, strzelił sobie w skroń. Przy ciężko rannym 
znaleziono 3 rewolwery sysL Browning, kilka m a­
gazynów oraz dużo kul i czarną maskę. Nazwi­
ska bandyty, którego przewieziono do szpitala, u-
stalić nie zdołano.

SKANDALICZNE WYBRYKI STUDENTÓW 
W WILNIE. Restauracja „W ersal" stała się wi­
downią wybryków studenckich. Około godz. 10 
wieczorem na salę restauracji, w której odby­
wał się zamknięty bal, związany z benefisem ze­
społu cygańskiego, wkroczyło 30 studentów. Ste- 
roryzowawszy publiczność, poczęli bić chórzystów 
i chórzystki, śpiewających po rosyjsku. Na sali 
powstała panika, publiczność rzuciła się do wyj­
ścia. Zawezwano policję, lecz dopiero po przyby­
ciu żołnierz}’ z dowódcą miasta, położono kres 
awanturze. Nad ranem o godzinne 5 ” wan turnicy 
wdarli się znowu na salę i próbowali wszcząć 
burdę, jednak tym razem szybko zajście zlikwi­
dowano, osadzając sprawców w komisarjacie.
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i  zagranica
UZNANIE DLA POLSKICH KONCERTÓW 

RADJOWYCH. Największe pismo radjowc nie­
mieckie „der Deutsche Rundfunk" podaje co­

dziennie tablicę najlepszych koncertów zagranicz 
nych, które słuchaczom swoim poleca. W czasie 
od 1 do 28 stycznia w tablicach tych podano 164 
koncertów, z których 39 polskich slacyj nadaw­
czych. W okresie lym „Der Deutsche Rundfunk" 
poleca koncertów polskich 39. angielskich 29, 
austrjackich 19, duńskich 16, włoskich 13, cze­
skich 10, szwajcarskich 9, norweskich 7, rosyj­
skich 6, holenderskich 4, frafifcuskieh 3, szwedz­
kich 3, węgierskich 2, łotewskich 2 i belgijskich 
dwa.

WYKRYCIE MORDU KAPTUROWEGO W 
NIEMCZECH. W miejscowości Greifenhagen na 
Pomorzu policja wykryła na podstawie doniesie­
nia anonimowego mord, który według wsźelkicb 
dotychczasowych poszlak pozostaje w związku z 
lajnemi mordami kaplurowemi „czarnej Reichs- 
wehry". Władze na podstawie doniesień wykry­
ły w podanem miejscu trupa zamordowanego 

przez członków formacji monarchistycznej Ross- 
bacha robotnika Schmidta. W toku dochodzeń 
aresztowano cały szereg osób, które w swoim cza­
sie brały czynny udział w „czarnej Reichsweh- 
rze“.

TELEFON NIEMCY—AMERYKA. Dnia 10 bm. 
otwarta zostanie stała komunikacja iskrowa mię­
dzy Niemcami a Ameryką. Do rozmów telefo­
nicznych z Ameryką dopuszczone zostały w Niem 
czecli narazić tylko Berlin, Hamburg i Frankfurt 
nad Menem. Trzyminutowa rozmowa zwyczajna 
kosztować będzie 330 marek.

ALBAŃSKIE HISTORJE. „Prawda" donosi z 
Tirany: Dnia 6 bm. zaatakowali bandyci albań­
scy w pobliżu Korczy w Albanji aulo angielskie­
go konsula Percela, zdemolowali auto i poturbo­
wali konsula. Za autem konsula jechało drugie 
auto z angielskim majorem Bearbrook, komen­
dantem naczelnym albaiiskiej żandarmer ji. Ban­
dyci, którzy go poznali, uciekli. Władze albań­
skie wdrożyły dochodzenie.

BANDYTYZM W MEKSYKU. Bandyci usiło­
wali zniszczyć w niedzielę w pobliżu Guadelaja- 
ra pociąg pasażerski. Wskutek /wybuchu dyna­
mitu zniszczeniu uległ jeden wagon. Samoloty 
rządowe rozprószyły bandytów, a wojska rządo­
we zabiły w okolicach Guadelajara 14 bandy­
tów.

Przegląd gospodarczy
DALSZY WZROST DOCHODÓW 

Z PODATKÓW I MONOPOLI
Warszawa. 9 lutego (PAT). Wpływy z danin 

publicznych i monopoli za styczeń br. wyniosły 
ogółem 219 milj. zł., tj. o 60 miljonów zł. więcej 
niż za styczeń r. ub. Wpływy z danin publicz­
nych wyniosły 138 milj. zł. wobec 101 milj. cl., 
wpływy zaś z monopolu 81 wobec 58 milj. zł. za 
styczeń r. ub. Daniny publiczne dały przeto za 
styczeń br. o 37 milj. więcej, z monopoli zaś o 23 
milj. zł. więcej niż za styczeń r. ub.

NIEMA ULG TARYFOWYCH DLA TOWARÓW
LITEWSKICH NA KOLEJACH POLSKICH

Warszawa. 9 lutego (tel. własny „Naprzodu"). 
Litewska agencja telegraficzna „Elta" podała wia­
domość, jakoby rząd polski wyraził zgodę na 
obniżenie taryfy kolejowej za przewóz niektórych 
produktów eksportowych Litwy do Czechosłowa­
cji. Wiadomość ta nie odpowiada prawdzie.

Związki i zgromadzenia
BLOCZKI WYBORCZE, względnie zebrane 

fundusze, należy zwracać do niedzieli 12 lutego 
lir. skarbnikowi OKR przy ul. Dunajewskiego 5, 
II piętro.

PODGÓRZE. W piątek 10 lutego o godz. 6 po­
południu w sali Domu Rob. pL Serkowskiego 7 
odbędzie się zgromadzenie wyborcze kobiet Ref. 
tow. Wasserbergerowa.

PODGÓRZE. W piątek 10 lutego o godz. 18 w 
sali kolejarzy ul. Tarnowskiego odbędzie się zgro­
madzenie wybcrcze kolejarzy. Ref. tow. dr. Ma­
rek.

GRZEGÓRZKI. Zgromadzenie wyborców w 
piątek 10 bm. o godz. 7 wieczór w sali p. Wischni- 
tzera przy ul. Grzegórzeckiej — referent tow. Kór­
nicki i Rutkiewiczowa.

•,Z PODRÓŻY PO ANGLJI: LUDZIE, STO- 
SUNKI, OBYCZAJE". Na ten temat staraniem 
Związku zawodowego pracowników umysłowych 
wygłosi odczyt p. Wanda Dynowska z Warsza­
wy w  lokalu Związku przy ul. Sławkowskiej 6, 
w piątek 10 bm. o godzinie 7*30 wieczorem. — 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości wol­
ny.

LUDWINÓW. Zgromadzenie wyborców w nie­
dziele 12 bm. o godz. 3 popołudniu w sali tow. 
Glajcara przy ul. Tureckiej — referent tow. Kór­
nicki.

PLASZÓW. W niedzielę 12 bm. o godz. 3 popo­
łudniu zgromadzenie wyborców w lokalu p. 
Feltschera — referent tow. Mastek.

PROKOCIM. Zgromadzenie przedwyborcze od­
będzie się w niedzielę 12 bm. o godz. 3 popołu­
dniu w lokaju konsumu warsztatowców PKP. Re­
ferent z Krakowa.

PODGÓRZE. W poniedziałeK dnia 13 lutego br. 
o godz. 6 wiecz .odbędzie się konferencja Komi­
tetu Wyborczego Okręgu Podgórze.

DĄBIE. Zgromadzenie wyborców w poniedzia­
łek 13 lutego o godz. 6*30 w sali „Jedności" przy 
ul. Kosynierów — referent tow. Mastek.

NOWA WIEŚ. Zgromadzenie wyborców we 
wtorek 14 lutego 1928 o godz. 6*30 w sali p. Za­
brockiego — referenci tow. Dr. Bobrowski i Ła­
piński.

ZWIERZYNIEC. Zgromadzenie wyborców we 
środę 15 lutego o godz. 6*30 w sali' Czyteini przy 
ul. Królowej Jadwigi — referenci tow. Łapiński 1 
Rutkiewiczowa.

ZAKRZÓWEK. Zgromadzenie , wyborców we 
czwartek 16 lutego o godz. 6‘30 w sali p. Batki — 
referent tow. Mastek.

CZARNA WIEŚ. Zgromadzenie wyborców we 
czwartek 16 lutego o godz. 6*30 wieczór w sali 
p. Schlanga — referenci tow. Dr. Bobrowski i 
Rutkiewiczowa.

ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU SPO­
ŻYWCZEGO, ODDZIAŁ I. PIEKARZY W KRA- 
KOWIE urządza w sobotę dnia 11 lutego 1928 r. 
w sali Domu Robotniczego przy ulicy Dunajew­
skiego 5, II p. towarzyski wieczorek karnawało­
wy, połączony z tańcami, kotyljonem i różnemi 
niespodziankami. Wstęp tylko za zaproszeniami. 
Stroje spacerowe — kostjumy mile widziane. — 
Przygrywać będzie orkiestra doborowa pod batu­
tą p. Karasia. Początek o godz. 9 wieczór. Wstęp 
do 11 w nocy. Dochód przeznaczony na człon­
ków Związku niezdolnych do pracy.
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU

ROBOTNICZEGO (TUR)
Komisja biblioteczna TUR we środę 15 bm. o 

godzinie 8 wieczorem w lokalu czytelni, ul. Du­
najewskiego 5, parter.

Biblioteka Towarzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego TUR przy ul. Dunajewskiego 5 parter, bo­
gato zaopatrzona, posiada najnowsze utwory be­
letrystyczne i naukowe, otwarta codziennie od 
godz. 5—8 wieczorem, w niedzielę od 11—1 w po­
łudnie.

Warunki prenumeraty: 3 złote kaucji, 1*50 zł. 
opłata miesięczna. Członkowie org. zawodowych, 
org. politycznej i TUR plącą 1 zł. miesięcznie. — 
Wydaje się 1 książkę treści beletrystycznej i 1 
książkę treści naukowej.

Czytelnia Tow. Uniw. Robotniczego przy ulicy 
Dunajewskiego 5, parter zaopatrzona w czasopi­
sma, tygodniki i miesięczniki otwarta codziennie 
od godz. 5—8 wieczorem, w niedzielę od 11—-1 
w południe. Wstęp 5 groszy. Dla członków org. 
zawodowych, org. polit. i TUR wstęp wolny.
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P ią tk o w e  p o s ie d ze n ie  R ady m in is tró w
S ora w y em e ry tó w . — B ib ljo H k a  n s rc d o w a  w  W arszaw ie

(T elefon em  od  korespon den ta  „N aprzodu") . cercwie pozostający w służbie czynnej. Ponadto 
Warszawa, 9 lutego. rozważy Rada ministrów rozporządzenie prezy-

W dniu jutrzejszym odbędzie się posiedzenie i denta Rzplitej o dozorze nad artykułami żywno- 
Rady ministrów. Na porządku dziennym znajduje I ści i przedmiotami użytku, utnow.ę polsko-niemie- 
się miedzy innemi rozporządzenie prezydenta ' cką w sprawie rybolóstwa, sprawę ratyfikacji 
Rzplitej zmieniające niektóre postanowienia usta- ; konwencji międzynarodowej o obywatelstwie, o- 
wy emerytalnej. Rozporządzenie to  zniesie skład- ' raz sprawę utworzenia w Warszawie biblioteki 
ki emerytalne spłacane przez emerytów. Składki i Narodowej.
emerytalne będą opłacali jedynie urzędnicy i oii- i — ooo —

B ierno ść  b ilan su  h an d lo w e go
M in is te r  p rze m yc iu  : h a n d lu  o  s ta n ie  g o sp oda rczym  P o lsk i

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")
W arszawa, 9 lutego.

Dzisiaj w ministerstwie przemysłu i handlu od­
była się konferencja prasowa, na której minister 
Kwiatkowski zilustrował stan bilansu handlowego 
w Polsce. Minister zapowiedział, że należy się 
spodziewać bierności bilansu handlowego na dłuż- 
czy czas.

Składają się na ten stan — zdaniem ministra — 
trzy przyczyny, a mianowicie konieczność odbu­
dowy Polski, konieczność przetworzenia surow­
ców i podniesienia rolnictwa, oraz konieczność 
przeistoczenia przemysłu w  ten sposób, by mógł 
wystąpić skutecznie na rynkach światowych. Min. i 
Kwiatkowski stwierdził przytem, że praca w kie- . 
runku zyskania rynków zagranicznych jest coraz ! 
trudniejsza.

Omawiając eksport Polski oświadczy! minister, 
że w roku 1924 eksport nasz wynosił 1 .miliard 
266 milionów złotych, w roku 1925 — 1,272 milio­
nów zł., w  roku 1926 — 1.306 miljouów zł., w ro­
ku 1927 — 1.460 milionów zł.

Analizując grupy towarów importowanych, mi­
nister stwierdził, że
WWOZIMY W LWIEJ CZĘŚCI TOWARY NIE­
ZBĘDNE DLA WZMOCNIENIA PRZEMYŚLE, 
natomiast ilość wwożonych wyrobów luksuso­
wych 1 galanteryjnych zmniejsza się stale.

ROZPIĘTOŚĆ CEN — DROŻYZNA
Omawiając sprawę rozpiętości cen, zaznaczył 

minister, że w dziedzinie cen burtowych niema

T E L E G R A M Y
—o—

Ustąpienie prezesa 
Trybunatu administracyjnego

W arszawa, 9 lutego (tel. własny „Naprzodu**).
Dekretem prezydenta Rzeczypospolitej został 
przeniesiony w stan spoczynku pierwszy prezes 
Trybunału administracyjnego p. Sawicki. Tymcza­
sowo obowiązki prezesa Trybunału administracyj­
nego objął dotychczasowy prezes Trybunału kom­
petencyjnego sędzia Różycki.

— OOO —
OŚWIADCZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO

ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA ' 
SZKÓL POWSZECHNYCH

W arszawa, 9 lutego (tel własny „Naprzodu"). 
Wobec rozlicznych komunikatów, umieszczanych 
w prasie w związku z wyborami do Sejmu i Se­
natu, a sprzecznych z istotnym stanem rzeczy. 
Zarząd główny Związku polskiego nauczycielstwa 
szkól powszechnych podaje do wiadomości, iż, 
jako organizacja bezpartyjna i apolityczna, nie 
bierze udziału w  akcji wyborczej. Niezależnie od 
organizacji powstały „Cenralny Komitet wybor­
czy nauczycielstwa szkół powszechnych" ma tyl­
ko za zadanie dążyć do zapewnienia nauczyciel­
stwu odpowiedniej reprezentacji parlamentarnej, 
bez ściślejszego wskazywania kandydatom przy­
należności partyjnej. Stanisław Nowak, prezes; 
Ludwik Suda. sekretarz generalny.
NIEMCOM W POLSCE LEPIEJ NI2 W  DANJI

Berlin, 9 lutego (PAT)- „Tagliche Rundschau" 
ogłasza deklarację wydaną przez mniejszość nie­
miecką w Danji, która uskarża się na swe poło­
żenie w Sdezwigu i stwierdza, że w kwest ji szkol­
nej Niemcy w Danji znajdują się w ]x4ożeniu 
o wiele gorszem aniżeli Niemcy w Polsce.

NIEPOLITYCZNY URLOP STRESEMANA
Mentona. 9 lutego (PAT). Prasa tutejsza dono­

si, że Slreseman zaprzeczył pogłosce, według któ­
rej w czasie pobytu swego na Riwierze ma odbyć ' 
rozmowy z Briandem i Tituleseu. j

znacznych różnic, natomiast w dziedzinie cen de­
talicznych istnieje bardzo znaczna rozpiętość.

Minister wysłał specjalnie urzędników, którzy 
w rozmaitych miastach kupowali towary, z zaku­
pów tych okazało się, że istnieją rażące różnice 
cen za tensata towar w tymsamym gatunku, nie- 
tyllfo w różnych miastach, ale w różnych dziel­
nicach tego samego miasta. Wobec tego minister­
stwo nosi się z zamiarem wydania szeregu zarzą­
dzeń, które spowodują regulację cen. Ponadto za­
powiedział minister

REWIZJE SYSTEMU* PODATKOWEGO 
I OBCIĄŻENIA HANDLU.

Na pytanie o waloryzację ceł minister nie od­
powiedział, oświadczając, że sprawa jest opraco­
wywana w komisjach i nie została do tej pory 
uzgodniona.

KOMISJA ANKIETOWA — SCEPTYCYZM 
MINISTRA KWIATKOWSKIEGO

Sensacyjnym punktem wywodów ministra 
Kwiatkowskiego było jego oświadczenie, że ua 
wyniki prac komisji ankietowej zapatruje się bar­
dzo krytycznie, komisja bowiem ohciała objąć 
wszystkie dziedziny przemysłu i handlu, a tem- 
samem nie zdołała, zdaniem ministra, zbadać 
szczegółowo ani jednej dziedziny.

Wedle naszych mformacyj pogląd ministra 
Kwiatkowskiego nie jest słuszny, mamy bowiem 
podstawę do twierdzenia, że poszczególne działy 
przemysłu,. Jak np. przemysł węglowy, zostałyJ 
przez komisję zbadane bardzo gruntownie.

O POLITYKĘ MALEJ ENTENTY
Bukareszt. 9 lutego (PAT). W  związku z kam- 

panją prowadzoną przez prasę zagraniczną prze­
ciwko małej entęncie, „Independance Rumaine** 
stwierdza, żc stanowisko Rumunji w polityce mdę 
dzynarodowej jest jasno określone przez sojusze, 
które zawarła ona z Polską. Jugosławją, Czecho­
słowacją i Francją. Wraz z temi czterema kra­
jami Rumunja tworzy blok, którego żadna intry­
ga nie zdoła zburzyć, albowiem w obecnej sy­
tuacji w Europie blok len jest najlepszą gwaran­
cją pokoju. Fakt, że Rumunja wzmacnia swe

Erzyjazne uczucia w stosunku do Włoch, nietyl- 
o nie szkodzi pokojowi, lecz stanowi nowy wy­

siłek w kierunku jego konsolidacji.

NOWY RZĄD W GRECJI 
Ateny. 9 lutego (PAT). Nowy gabinet złożył

dziś przysięgę. Skład jego jest następujący: pre- 
zydjum Zaiimis, sprawy zagraniczne Michalako- 
pulos, finanse Kafandaris, sprawy wewnętrzne 
Maris, komunikacja Metaxis, wojna Mazarakis. 
Nowy gabinet przyjęty został przez prasę życzli­
wie. Przedstawi się on Izbie 13 bm.

MATCH HOCKEYOWY NIEMCY — POLSKA 
Berlin. 9 lutego (PAT). Biuro Wolffa donosi, że

we środę odbył się w Davos wobec około 1000 
widzów pod kierunkiem kauadyjczyka Bella, match 
hockeyowy Niemcy — Polska, w którym Polska 
wygrała w stosunku 6:0. Poszczególne rezultaty 
były 3:0, 4:0, 6:0.

Drużyna polska odznaczała się niezwykłą szyb­
kością i doskonałą kombinacja. Niemcy natomiast 
grali powoli i niepewnie. — Najlepszym graczem 
polskim jak twierdzi Biuro Wolffa byl Tupalski.

OLIMPJADA NA LODZIE
Sl. Moritz. 9 lutego (PAT). Dziś nastąpiło loso­

wanie w zawodach o mistrzóstwo świata w lioc- 
kćyu na lodzie, które rozpoczną się w sobotę. — 
Wyniki były następujące: pierwsza grupa: An- 
glja, Belgja, Węgry i Francja, 2) Szwecja, Polska 
Czechosłowacja, 3) Szwajcarja, Austrja, Niemcy. 
Kanada przyjdzie dopiero do półfinału i będzie 
walczyła tam ze zwycięzcami z poszczególnych 
grup.

WYBUCH W SKŁADZIE AMUNICJI
Paryż, 9 lutego (PAT). W Treise, w składzie 

gdzie mieściły się stare pociski, nastąpił wybuch. 
Trzy osoby zostały' zabite, jedna odniosła rany.

WYPADEK PODCZAS ĆWICZEŃ MORSKICH
San Diego (Kalifornia), 9 lutego (PAT). W czasie 

ćwiczeń morskich z hydroplanami pilot oraz ope­
rator aparatu radiowego znajdujący się na jednym 
z hydroplanów zostali zabici.

Radicz tworzy rząd 
w Jugosławii

Bialagród, 9 lutego (PAT). Fakt, iż król poru 
czyi Radiczowi stworzenie nowego gabinetu, wy­
wołał tu olbrzymią sensację. Jest to pierwszy 
wypadek, iż Chorwat i poseł terylorjów należą­
cych do dawnej monarchji austrjacko -  węgier­
skiej otrzymał mandat utworzenia nowego gabi­
netu.

Wiedeń, 9 lutego (PAT). Korespondent bel­
gradzki „N. W. Tageblatt" donosi: Powierzenie 
Stefanowi Radiczowi misji utworzenia nowego 
gabinetu wywołało w całym kraju wielkie zdu­
mienie. Powszechnie sądzą, że powołanie Radicza 
m a na celu zyskanie na czasie, aby przygotować 
utworzenie gabinetu na innej podstawie. Coraz 
więcej wymieniają nazwisko Nincica. Rząd' z 
Ninciccm na czele jako prezesem ministrów albo 
ministrem spraw zagranicznych miałby dla Jugo- 
sławji wielkie znaczenie w stosunkach z zagrani 
cą, szczególnie o ile dotyczy stosunków z Wło­
chami, ponieważ Nincic jest autorem konwencji 
w Netunoo, musiałby tedy, objąwszy władzę, żą­
dać gwarancji, że konwencja ta będzie przez p ar­
lament jugosłowiański ratyfikowana. 
••* •••» ••••« ••••••••••••••••••••••••

Wyszła z druku:

O rdynac ja  w yb o rcza  
do S e jm u  i S en a tu

(Ustawa z dnia 28 lipca 1922 roku)
Uwagi wstępne i objaśnienia tow. M. Niedziałkow­

skiego
Cena 80 groszy.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej w W arsza­
wie, ul. Warecka 9, oraz w komitetach partyjnych

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Zielony frak".
Sobota: „Dama kameljowa" (premiera).
Niedziela popol.: „Mamusia" (ceny popołudniowe);.

wiecz.: „Dama kameljowa".
OPERETKA „NOWOŚCI"

Piątek: „Robert i Bertrand".
Sobota: „Robert i Bertrand".

KOLLEOJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 

Piątek: doc. Uniw. Dr. H. Willman Grabowska:
Kasty w Indjach.

KINOTEATRY
Bagatela: „Serce".
Corso: „Noc zemsty", dramat w 10 aktach. 
Nowości: „Braterstwo krwi".
Promień: „Monte Santo" (Ich troje).
Sztuka: „Panama".
Uciecha: „Książe i bolszewik".
Warszaw a: „Moskwa — Lwów".

RADJO 
Piątek 10 lutego

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej, komunikat Iotniczo-meteorologiczny, koncert 
z płyt gramofonowych, 15.00: Komunikaty: meteorolo­
giczny i gospodarczy. 17.20: Odczyt: „Radiotelefonia na 
usługach propagandy ideowej" — wygłosi prof. dr. W. 
Wilkosz. 17.45: Koncert z Poznania. 19.05: Komunikat 
rolniczy. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Odczyt „Wśród ksią­
żek francuskich** —- wygłosi p. Marla Krzetuska., 20.00: 
Hejnał z wieży Mariackiej, komunikat sportowy. 20.15: 
Koncert z Filharmonii warszawskiej.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologlczny, 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i go­
spodarczy. 16.20: „Przegląd wydawnictw periodycz­
nych" — omówi prof. Henryk Mościcki. 16.40: Odczyt: 
„Liga obrony powietrznej i przeciwgazowej** — wy­
głosi p. W. Baliński. 17.20: Odczyt: „Boczna antena** 
(o najnowszych wydarzeniach w nauce i technice) — 
wygłosi p. B. Winawer. 17.45: Koncert z Poznania. — 
19.05: Komunikat rolniczy i transmisja z Krakowa no­
towań giełdy zbożowej. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Od­
czyt: „Walka z chorobami weneryczncmi" — wygłosi 
dr. Szczodrowski. 19.55; Pogadanka muzyczna wy­
głosi prof. St. Niewiadomski. 20.15: Koncert symfonicz­
ny z Filharmonii warszawskiej. 22.00: Sygnał czasu i 
komunikat lotniczo • meteorologiczny. 32.05: PAT. 22.20: 
Komunikaty: policyjny i sportowy. ,
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„ C ze rw o n e  św ia tła **
wyszedł j .  druku zeszyt VI i zawiera broszurę

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO:
Partja wiogów ludu pracującego!

(ENDECJA).
Cena 5 groszy, z przesyłka 15 gr.

Do nabycia u kolporterów partyjnych, oraz w ad­
ministracji, — Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5.
© © © © © © © ® s e © e © e e s © e

Z SALI SADOWEJ
—o—

Kraków, 10 lutego. 
SZTAb GEN. KULIŃSKIEGO NA LAWIE

OSKARŻONYCH
Wczoraj w 9 dniu rozprawy w krak. sądzie woj 

skowym przeciw kpt. Reinerowi i 7 oficerom, prze­
słuchiwano w dalszym ciągu por. Lejczaka, pła­
tnika DOK. Przewodniczący przychodząc do za­
rzutów aktu oskarżenia, iż w roku 1925 por. Lej- 
czak wypłacał kpt. Remerowi wszystkie przed­
kładane rachunki, nie badając, czy wyszczegól­
nione w  nich przedmioty, urządzenia pokoi służ­
bowych gen. Kulińskiego i szefa sztabu płk. Ka- 
wińskiego były rzeczywiście zakupione, skutkiem 
czego kpt. Remer na podstawie fikcyjnego rachun­
ku pobrał 14.700 zł., podczas gdy wartość tych 
przedmiotów wynosiła tylko 4.000 zł., oświadcza 
osk. por. Lejczak, że polegał na dobrej wierze, 
nie mając powodu nie ufać kpt. Remerowi. Na 
zakupno mebli otrzymał od szefa intendantury 
10.050 zł., a następnie 984 zł. i kwoty te kpt. Rc- 
merowi wypłacił.

Po wyjaśnieniu przez por. Lejczaka jeszcze kil­
ku ostatnich punktów aktu oskarżenia, przewo­
dniczący ukończył przesłuchanie tego oskarżone­
go, a po pauzie przystąpił do przesłuchania trze­
ciego oskarżonego maj. Pilaskiego, kierownika 
kancelarji DOK V. Major Pilaski nie poczuwa się

do winy, a  tłumaczenie swoje popiera dowodami 
rzeczowemi. Na przesłuchaniu tego oskarżonego, ' 
przewodniczący zamknął rozprawę o 3 pop. W dniu I 
dzisiejszym złożą zeznania dalsi oskarżeni por. 
Schwendner, pułk. Kawiński i pułk. Dębski.

KUPCY KRAKOWSCY PRZEMYTNIKAMI 
TOWARÓW TEKSTYLNYCH

Rozprawa przeciw kupcom krak. w sądzie okr. 
karnym w Krakowie, toczy się w dalszym ciągu 
Przewodniczący przesłuchiwał w dalszym ciągu 
osk. Józefa Nebenzahla, który oświadcza, że także 
nie jest winnym. Salwy śmiechu wybuchły przy 
przesłuchaniu dalszego oskarżonego Judasza 
Sprunga. Zeznaje, że zamawiał towary dla krew­
nego Korna, którego dziadek był siostrą jego bab­
ki (huczna wesołość). Dalej przesłuchano Heima 
Ehrenberga, Jakóba Grunspana. Ci również do 
winy się nie poczuwają — szmuglu nie uprawiali 
i na szmuglu się nie znałi (!). Po przesłuchaniu

dalszych oskarżonych, rozprawę odroczono do ■. 
dnia dzisiejszego.

OSZUSTWA RODZINY ROPSKIGH
W piątym dniu rozprawy w sądzie okr. karnym 

w Krakowie przeciw rodzinie Ropskich, oskarżo­
nych o oszustwa przesłuchano dalszych świad­
ków . Poszkodowani klienci Ropskiego, występu­
jący przed trybunałem, jako świadkowie, opowia­
dają szczegółowo o oszukańczych manipulacjach 
Ropskich.

Pierwszy z przesłuchanych świadków, Franci­
szek Najder, zgłosił się do biura Ropskiego z za­
miarem kupną kamienicy. Józef Ropski nastrę­
czył mu dwie realności, a kiedy kupno nie doszło 
do skutku, namawiał świadka, żeby przeznaczone 
na kamienicę pieniądze ulokował jako pożyczkę 
na wysokie odsetki. Świadek zaufał Ropskim, ; 
którzy prezentowali się zewnętrznie jak  ludzie : 
bardzo bogaci i wypłacił do ich rąk wszystkie 
swoje oszczędności, w kwocie 13.800 zł.

Inną metodę zastosowali Ropscy do św. B. Lc- * 
bena, urzędnika prywatnego w Zakopanem. Świa 
dek ten zeznaje pod przysięgą, że nosząc się z 
zamiarem kupna sklepu w Krakowie, zwrócił się 
biura Ropskich i otrzymał stamtąd kilka ofert. • 
Kiedy nie zdecydował się na żadną z nich, zapro- |

ponowa! mu Józef Ropski objęcie posady w Za­
kopanem. Świadek złożył 5.000 zł. kaucji, a po­
bierać miał 300 zł. pensji miesięcznej i 10 procent 
udziału w zyskach z przedsiębiorstwa Ropskich.

Osoba Ropskiego wzbudzała naogół u świad­
ków zaufanie, a niektórzy, widząc, że Ropski jeź­
dzi do swoich kilentów autem, urządza polowa­
nia i że „ma ręce pełne brylantów"/ wierzyli mu 
bez zastrzeżeń.

Dalszy ciąg rozprawy w dniu dzisiejszym.

JAN ROPSKI. Biuro, Kraków, ul. Szewska 5, 
telefon 22-48 (firma egzystuje bez przerwy lat 
18) — poleca dc kupna kamienice, wille, majątki, 
sklepy etc., przeprowadza wyuajm mieszkań, po­
siada własne realności w Krakowie na składy dla 
ekspedycji towarowej. Biuro: Jan Ropski, nie ma 
nic wspólnego z aferą Władysława Ropskiego.

Z ży c ia  ro b o tn ic ze g o
ZGROMADZENIE METALOWCÓW 

W KRAKOWIE
Dnia 7 bm. odbyło się zgromadzenie robotni­

ków metalowych z fabryk Epsteina, Kucharskiego, 
Baumingerów i ..Rydlówk? w Doinu Robotniczym 
w Podgórzu. Referował tow. Węglowski, przewo­
dniczył tow. Miernik. Po wysłuchaniu referatu 
robotnicy uchwalili przystąpić do wspólnej akcji 
Zw. metalowców o uregulowanie cennika akordo­
wego i podwyżki płac, oraz oświadczyli, że akcję 
tę są gotowi poprzeć wszelkdemi środkami sto- 
jącemi im do dyspozycji.

Ł ań cu ch  w yb o rczy
Tow. Przybyś, jako zwrot 'kosztów podróży 

agitacyjnej, składa na fundusz wyborczy zł. 45.
Składamy na fundusz wyborczy, jako dochód 

z zabawy, urządzonej 15 stycznia zł. 15.
Komitet miejscowy PPS 

Górka Narodowa (Witkowiee).

Niedoścignione
w sile  pienienia i skuteczności

oszczędne
w użyciu

Oto cech y od dziesiątków  lat 
w szęd zie  pożądanego

Mydła domowego

Grand Prix 
Złote Medale
Dyplom y uznania!

P IE R Ś C IO N K I z a rę c z y n o w e  i ś lu b n e
zegarki oraz wszelkie wyroby jubilerskie oraz srebra stołowe i platerowane — poleca n a jta n ie j gs

: . EM IL  GOLOW flSSER, Kraków, ul. Grodzka 2 5

GARNITURY KLUBOWE
oraz  m a te race  w łós ie nne , o tom any, 
k a n a p k i ro zk ła d a n e  i t .  p. po leca :
M. Bardach, F.orjańska L. 16.
Dogodne raty. Długoletnia gwarancja.

FRYZJERZY ! Związek Prac. Fryzjerskich 
podaie do wiadomości interesowanym, że jedynie 
przez Biuro pośrednictwa pracy, przy ul. Duna 
jewskiego L 5, III piętro, można uzyskać pracę 
i pracownika, — Godziny urzędowe od 8—10 tej

wieczór.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Wieliczce
rozpisuje

KONKURS
na posado lekarza ambulatoryjnego.

Warunki:
1. Obywatelstwo polskie.
2. Prawo praktyki lekarskiej.
3. Świadectwo z odbytej praktyki szpitalnej.
Uposażenie według VII b stopnia służbowego

pracowników państwowych, odpowiednie wyna­
grodzenie za ewentualne prowadzenie ambulato­
rium fizykalnego.

Mieszkanie zapewnione.
Należycie udokumentowane podanie z dołącze­

niem curriculum vitae wnosić należy do Powiato­
wej Kasy Chorych w Wieliczce najdalej do 15 lu­
tego 1928 r.

Posada do objęcia zaraz.
ZARZAD.

i i ( i i i n i i i i u i i w
Pracow nia tap icerska

ALEKSANDRA KONTURKA 
Kraków-Zwi«rzyni«c, Kościuszki L. 45.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 

Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty.

M i

Reklama dźwignią handlu!!

A,®,**-'- skład
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